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Sytuac’a na froncie

Pochód wk rządowych
na froncie madryckim i kontrofensywa na północy

NA FRONCIE MADRYCKIM.
Rada obrony stolicy komuniku

je: na odcinku Carabanchel Bajo 
wojska rządowe zawładnęły 220 
domami, zajmując przestrzeń 24 
tys. m. kw. i posuwając się na
przód przeszło o  kilometr. Opera
cja rozpoczęta onegdaj, została za 
kończona wczoraj. Atak został skie 
rowany na prawe skrzydło na tym 
odcinku, następnie rozwijał się 
przeciwko pozycjom powstań
czym w  Elterol i Blandon. Dzięki 
zajęciu ważnych stanowisk strate
gicznych, prawie całkowicie uwol
niono wioskę Carabanchel Bajo. 
W ojska rządowe znajdują się o- 
becnie przed szpitalem wojsko
wym, który jest bardzo ważnym
punktem
ców.

obronnym dla powstań-

Na odcinku Guadalajara pozycje 
wojsk rządowych zostały wzmoc
nione. Są one ostrzeliwane ogniem  
artylerii powstańczej, który jed
nakże nie wyrządza im większych 
strat. Samoloty rządowe rozpro
szyły w  kilku miejscach skupienia 
wojsk powstańczych. ,

NA FRONCIE t 
BASKIJSKIM.

Prasow e biuro Rządu baskij
skiego donosi: w czorajszy dzień
miał dla w ojsk rządowych prze
bieg pomyślny. Stawiły one nie- 
tylko skuteczny opór ofensywie 
nieprzyjaciela, lecz przeprow adzi
ły szereg w ypadów , zadając prze
ciwnikom poważne straty. W  go
dzinach popołudniowych wojska 
rządow e zmusiły do odwrotu sil
ny oddział marokańskiej kawalerii 
Fałszywe wiadomości, ogłaszane 
przez powstańców  o sytuacji na 
froncie baskijskim, m ają na celu

podtrzymanie ducha ich wojsk.— 
Rozpowszechnianie tych fałszów 
sprawiło, że do niewoli oddziałów 
rządowych dostało się kilku ofice 
rów -  lotników o niemieckim 
brzmieniu nazwisk. Oficerowie ci, 
wprowadzeni w  błąd przez komu
nikaty radiostacji powstańczej, u- 
dali się do miejscowości Urquio- 
la, sądząc, iż została ona już za- 
jęta przez powstańców.

Agencja H avasa donosi, że kie
rownictwo operacyj na froncie ba 
skijskim objął sztab generalny rzą 
dowej armii północnej.

BOMBARDOWANIE POZYCYJ 
FASZYSTÓW NA POŁUDNIU.

W czoraj rano samoloty rządo
we rzuciły 8 bomb na Algeciras. 5 
bomb wybuchło pomiędzy hotelem 
„Christina" a zatoką.
PONOWNE ZBOMBARDOWANIE 

CEUTY.
Potwierdza się wiadomość, że 

rządowe okręty wojenne bombar
dowały Ceutę w  ciągu blisko go* 
dżiny w nocy z niedzieli na po
niedziałek. Wedle pogłosek, dwa 
torpedowce ubiegłej nocy ponow
nie bombardowały Ceutę.

0 likwidację barier handlowych
między państwami demokratycznymi świata

W  paryskich kołach politycz
nych uw ażają, iż obarczenie przez 
Rządy francuski i angielski pre
miera Van Zeelanda misją opraco- 
vyania ankiety na tem at możliwo
ści zmniejszenia przeszkód w han 
dlu międzynarodowym należy u- 
w ażać za wstęp do wielkiej ofensy 
wy na rzecz ożywienia handlu mię 
dzynarodowego.

P rasa francuska powyższą ini
cjatywę przyjęła z wielkim zado
woleniem, zaznaczając, iż premier 
Van Zeeland dzięki swej w yso
kiej kulturze, poważnym studiom 
ekonomicznym w  Belgii, Stanach 
Zjednoczonych i Niemczech oraz

Zycie w ..Trzeciej" Rzeszy

Konflikty z generałami
Brak surowców spowodował częściowe wstrzymanie eksportu

św iatow ej reputacji m ęża stanu, a 
przede wszystkim ze względu na 
sukcesy, z jakimi przeprowadził 
belgijski eksperyment gospodar
czy, specjalnie nadaje się do tego 
zadania.

Belgijski korespondent „Le 
Tem ps“ donosi, iż misja Van Zee
landa może doprow adzić do kon
kretnych wyników, a mianowicie 
do zwołania międzynarodowej kon 
ferencji ekspertów gospodarczych. 
Konferencja ta  o ileby jej koniecz
ność potwierdziły wstępne bada
nia Van Zeelanda, w każdym ra
zie m iałaby zakres skromniejszy, 
niż dotychczasow e międzynarodo
we konferencje gospodarcze, mia
nowicie głównym zadaniem było
by wspólne poszukiwanie środków 
celem stopniowej likwidacji skut
ków polityki autarchicznej. Czy 
dojdzie czy nie dojdzie do tej eko
nomicznej konferencji międzynaro 
dowej, pisze „Agence Economique

et Financiere" problem międzyna
rodowych stosunków gospodar
czych z każdym dniem nabiera na 
ostrości a  od niego zależy wszak 
pokój świata. Z tych względów 
kierownicy francuskiego życia go
spodarczego jednomyślnie zaakcep 
towali inicjatywę Rządu paryskie
go i londyńskiego, do której z pe
wnością dołączy się w  najbliż
szym czasie i W aszyngton. Naro
dy demokratyczne — pisze dzien
nik — muszą znaleść praktyczny 
sposób otwarcia swoich granic 
dla handlu zagranicznego. Naro
dom o reżimie autarchicznym  n a 
leży umożliwić powrót do normal
nych warunków gospodarczych. 
Naturalnie Anglia, Francja i SŁ 
Zjednoczone nie popełnią takiej lek 
komyślnośd, aby przez jednostron 
ną współpracę gospodarczą umo
cnić tylko dynamizm wojenny reżi
mów dyktatorskich.

Prasa emigracyjna niemiecka in 
formuje o nieporozumieniach, jakie 
w łonie Rządu niemieckiego pow
stały w sprawach wojskowych. Do 
zatargu doszło m. in. między w o
dzem naczelnym armii lądowej, 
gen. Fritsche a gen. Goeringiem, 
jako ministrem lotnictwa. Gen. Frit 
sche wyraża się ujemnie o ekspe
dycji lotniczej niemieckiej do Hi
szpanii i domaga się zaprzestania 
interwencji.

Na odbytej naradzie gen. Goe- 
ring w zdenerwowaniu oświad
czył, że wszystko co dotychczas 
osiągnęła „Trzecia" Rzesza, zdo
byto wbrew opinii zawsze chwiej
nych generałów. Gen. Fritsche re

plikował dowodząc, że wyniki eks 
pedycji lotniczych do Hiszpanii 
całkowicie potwierdziły wszystkie 
wątpliwości generalskie.

Polska a traktat w Trianon
Z okazji ostatniej sesji Małej 

Ententy w  Belgradzie w  prasie 
Węgierskiej ukazała się notatka 
donosząca, że wszelkie pogłoski o 
fym, jakoby Rząd polski zamierzał 
ratyfikować trak ta t w  Trianon są

bezpodstawne.
P rasa notująca tę pogłoskę — 

twierdziła, jakoby taka ratyfika
cja miała nastąpić dla wzmocnie
nia sojuszu polsko - rumuńskie
go. (PRESS).

Samokrytyka Borysa Pilniaka
i  powodu powieści o niezgaszonym księżycu

Na ogólnym moskiewskim ze- 
’h'aniu pisarzy sowieckich, poświę 
c°nym samokrytyce m. in. wystą- 
Mł Borys Pilniak. Wyraził on gię
t k ą  skruchę z powodu utrzymy
wania stosunków z „wrogami na- 
^du“ Radkiem I Worońskim, we- 
, wskazań, których napisał kil

utworów „kontrrewolucyjnych"
*ł°żył przyrzeczenie, że więcej

grzeszyć nie będzie, oświadczając, 
że pisze obecnie nową powieść 
„Pokolenie". W  powieści tej Pii- 
niak ma naprawić wszystkie swo
je błędy polityczne.

Przypomnieć należy, że jeszcze 
niedawno, bo 5 marca r. b. „Lite- 
ratarnaja Gazieta" atakowała Pil
niaka za trockistowski utwór „Po
wieść o Niezgaszonym Księżycu".

Następca i zastępca Jagody
£ ^ntralny komitet wykonawczy 

*• S. R. mianował Inocentego 
kpśkiego komisarzem łączno.

U ^ P °cz t i telegr.) na miejsce a- 
R w a n e g o  Jagody.

A mocy postanow ienia C.KAV.

Z. S. S. R., zastępca Jagody, wi 
cekomisarz łączności Prokofjew 
został usunięty ze stanowiska. Dy
misja ta, jak  przypuszczają, pozo
staje w związku ze spraw ą Jago
dy.

GEN. GOERING.

Jednocześnie w czasopiśmie pod 
tył. „Militarwissenschaftliche Rund 
schau", które jest organem sztabu 
niemieckiego, ukazał się artykuł 
płk. Thomasa, znakomitego znaw 
cy gospodarki wojskowej. Facho
wiec ten wypowiada się kategory
cznie przeciwko rozszerzaniu ak
cji wojennej i zbrojeń bez odpo
wiedniego przygotowania nieodzo 
wnych zasobów w  materiałach i 
surowcach.

Płk. Thomas domaga się, aby 
sztabowi generalnemu przekazano 
całkowicie troskę o gospodarcze 
zaopatrzenie państwa.

NIEMCY BEZ SUROWCÓW.

Przedstawiciele przemysłu nie
mieckiego w krajach europejskich 
otrzymali polecenie, aby nie skła
dali więcej ofert na dostaw ę arty 
kułów przemysłowych, fabrykowa 
nych ze stali, miedzi, kauczuku 
innych surowców. Eksport tych fa 
brykatów  z Niemiec jest niemożli 
wy z powodu coraz w iększego bra 
ku m ateriałów  surowcowych.

Przemysł niemiecki odczuwa też 
w zrastający brak  dewiz i pienię
dzy zagranicznych. Agenci handlo 
wi Niemiec zagranicą wezwani zo 
stali, aby niektóre szczególnie cen 
ne fabrykaty niemieckie oferow a
li tylko za gotówkę i pod w arun
kiem, że należność zapłacona bę
dzie w  funtach szterlingów.

CIEMNA NOC KATOLICYZMU 
W NIEMCZECH.

Opinia całego św iata śledzi prze 
śladow ania kościoła katolickiego 
w „Trzeciej" Rzeszy. Liczne pisma 
na obu półkulach w yrażają gorące 
sympatie dla katolików niemiec
kich.

Pismo katolickie w  Holandii 
„Der deutsche W eg" pisze o sytua 
cja katolików w Niemczech: 

„W śród niemieckich katolików 
jest wielu ludzi młodych, którzy 
gotowi są poświęcić wszystko, na 
wet życie. Ci w ytrw ają wśród naj
ciemniejszej nocy".

Rząd a kartele

Prezydent Benesz

%

bawi obecnie z oficjalną wizytą 
w Bialogrodzie. W izyta ta ma w y
jaśnić stosunek Jugosławii do za
gadnień Europy środkowej : zbio 
rowego bezpieczeństwa, w związ 
ku z propozycją Francji zawarcia 
układu z  państwami Małej Ecten-
ty-

Na posiedzeniu komisji cen prze 
myślowych, które odbyło się w 
Ministerium Przemysłu i Handlu 
dnia 5 b. m. pod przewodnictwem 
wiceministra A. Rose, Ministerium 
Przemysłu i Handlu poddało ob
szernej dyskusji spraw ę ustosun
kowania się Rządu do karteli.

W wyniku dyskusji komisja cen 
przemysłowych podzieliła pogląd 
Ministerium, że w obecnej chwili 
istnienie całego szeregu karteli 
dawnych i nowopowstałych, zwla 
szcza w zakresie przemysłu prze
twórczego powoduje skutki gospo 
darczo szkodliwe i, że z punktu 
widzenia prowadzonej przez Rząd 
polityki cen należy te kartele roz
wiązać.

Ministerium Przemysłu i Handlu 
kontynuuje obecnie prace w  celu 
stwierdzenia, które z obecnie ist
niejących karteli należy rozw ią
zać i przedłoży w terminie najbliż 
szych dwóch tygodni szereg no

wych wniosków p. ministrów* 
przemysłu j handlu. Nadto Mini
sterium podda szczegółowej ana
lizie, które czynniki poza nadm ier
ną kartelizacją, przyczyniają się 
obecnie do niepożądanej gospodar 
czo zwyżki cen.

*o
*

Tyle — nadesłany nam komuni
kat urzędowy. Zapowiedź pow yi 
sza nie przynosi w gruncie rzeczy 
nic nowego, albowiem niejedno
krotnie już słyszeliśmy podobne 
zapowiedzi likwidacji szkodli
wych karteli, a kończyło się na... 
likwidacji kartelików. Zw raca 
przy tym uw agę zwrócenie ostrza 
przeciw porozumieniom w prze- 
myślę przetwórczym. A przemysły 
surowcowe? Czy w  tej dziedzinie 
wszelka kontrola cen i kalkulacji 
jest zbyteczna? A przecież to są 
w łaśnie najpotężniejsze porozu
mienia przemysłowe.

i i i
Niemieckie Biuro Informacyjne 

donosi z Tokio, że minister wojny 
Sugiyama na dorocznym zgroma
dzeniu dowódców dywizyj stwier 
dził, że sytuacja Japonii, zarówno 
w stosunkach wewnętrznych, jak 
i zewnętrzno - politycznych jest 
poważna. Szczególnie zaostrza się 
coraz bardziej sytuacja w stosun
kach z Rosją Sowiecką. Nowy pro 
gram wojskowy Japonii jest na
stawiony na zwalczanie „daleko
wschodniej" polityki Związku So
wieckiego. W zakresie zbrojeń —

mówił min. Sugiyama musi być 
utrzymana równowaga ze zbroje
niami Moskwy.

Sugiyama zwrócił się do swych 
słuchaczów z wezwaniem, by 
wzmocnili dyscyplinę w armii po 
dokonanej już jej reorganizacji, 
będącej następstwem zajść 26 lu
tego zeszłego roku. Armia, dodał 
Sugiyama odzyskała po reorganiza 
cji swój dawny prestiż i została o .  
czyszczona z dążności radykal
nych i różnych fermentów.
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Afera tow. polsko- belgi]skiego
W sądzie okręgowym w War- J calni we Włodawie, inż Finikow,

szawie rozpoczął się wczoraj ol
brzymi proces o milionowe nadir 
życia na szkodę skarbu państwa, 
których dopuszczono się na tere
nie Towarzystwa Polsko - Belgij
skiego impregnacji podkładów ko
lejowych.

Na ławie oskarżonych zasiada 
aż 22 osoby, a w pierwszym rzę
dzie dygnitarze z towarzystwa pol
sko - belgijskiego: dyrektor tech
niczny Antoni Hoppcn, b. wice
prezes wileńskiej dyrekcji kolejo
wej, dyrektor finansowy Ryszird 
Jacobini, prokurent inż. Ludwik 
Gelblum, kierownik nasycalm  
podkładów w Ostrowi Mazowiec
kiej Berezowski, kierownik nasy- 
calni podkładów we Włodawie 
Borys Żydenko, kierownik nasy- 
caini w Rawie Ruskiej Stanisław 
Niem iński, urzędnicy firmy To w. 
polsko-belgijskie: Wilhelm i Teo
dor Popielowie i Paweł Jaworek’, 
referent Min. Komunikacji inż. 
Pleszczyński Marian, referent W i 
leńskiej dyrekcji kolejowej inż 
Zichler, kontroler kolejowy na<-y- 
ealni w Kiwercach, inż. W ansa ń- 
ski, pomocnik jego Beczkowicz, 
kontroler kolejowy nasycalni pod
kładów w Ostrowi Mazowieckiej 
inż. Izdebski, zastępca jego Uz- 
dowski, kontroler kolejowy nasy-

naczelnik oddziału drogowego w 
Rawie Ruskiej inż. Weiss, refe
rent Lwowskiej Dyrekcji Kolejo
wej inż. Gelber, technicy kolejo 
wi: Alfred Magiero, Stefan Ryzie 
wicz, referent dyrekcji kolejowej 
Radomskiej Stanisławski, rach
mistrz kolejowy w Ostrowi Mazo
wieckiej Józef Macioch.

Akt oskarżenia zarzuca dyrek
torom Hoppenowi, Jacobiniemu i 
Gelblumowi aferę oszukańczą na 
szkodę kolei państwowych przez 
otrzymanie większych wypłat za 
gorsze impregnowanie podkładów 
kolejowych. Akt oskarżenia 
stwierdza, że koleje poniosły na 
tym stratę 7 milionów zł. Hoppe
nowi, Jakobiniemu i Geldblumo- 
wi zarzupa przy tym akt oskarże
nia zorganizowanie planow ej ko
rupcji i przekupstwa wśród u- 
rzędników kolejowych, zwłaszcza 
tych, którzy m ieli za obowiązek

"'rolowanie nasycalni podkła
dów.

Akt oskarżenia stwierdza, że w  
ciągu lat 10-ciu polsko-belgijskie 
Tow. otrzymało do nasycenia 15 
milionów podkładótc, otrzymując 
za to 30 m ilionów zł., przy czym 
akt oskarżenia mówi, że 7 m ilio
nów zostało wypłaconych za du
żo.

Wspólna deklaracja
s tronn ic tw  polskich w Czechosłowacji

Po dokonanej konsolidacji poli
tycznej ludności polskiej w Cze- 
J:esłowacji które, wyrazem było 
utworzenie komitetu porozumie- 
waczego stronnictw polskich, Pol
ska Socjalistyczna Partia Robotni
cza, stronnictwol udowe oraz zwią 
zek katolików uchwaliły w dniu 3 
b. m. wspólną deklarację następu
jącej treści:

„R eprezentow ane w kom itecie po
rozum iew aw czym  stronnictw a poi- 
sk ie : P . S. P . R„ Stronnictw o Luda- 
w e i Związek śląskich- katohków  
stw ierdzają  zasadniczą zgodność de
zyderatów  w yrażonych w deklracji 
Polskiej Socjalistycznej P a rtii Ro
botniczej, opublikowanej w dniu 6 
m arca 1937 r., w „Robotniku Ślą
skim " i w  innvoh m em oriałach tej 
partii, z dezyderatam i podnoszonymi 
przy  różnych sposobnościach przez 
inne polskie stronnictw a, a wyszcze
gólnionymi w przem ówieniu członka 
ta s te p s tw a  krajow ego p. lunpi w 
B rnie w dniu 14 października 193(5 
tiraz w mom oriale podanym \>nez po- 
t ł a  dr. W olfa w form ie zapytan ia  do 
Rządu Republiki Czechosłowackiej w 
Izbie posłów narodow ego zgrom adze
n ia  w dniu 30 listopada 19.18 r.

S tronnictw a te, pow ołując się na 
przyrzeczenia Rządu Republiki Cze
chosłowackiej w deklaracji z dnia 20 
lu tego  1937 o polityce mniejszościo- 
w ej, że kw estie mniejszości polskiej 
załatw ione zostaną w duchu spraw ie

d liw ości i b ra terstw a, wzywajn Rzad, 
by jak  najrych lej p rzy stąp ił do zrea 
lizowania tych zgodnych postulatów  
całej polskiej ludności.

W  przekonaniu, że przez spełnie
nie tych  dezyderatów  może polska 
ludność w Czechosłowacji osiągnąć 
rów noupraw nienie w tym  państw ie i 
uzyskać w arunki swobodnego rozw o
ju  pod względem kulturalno  - naro 
dowym, gospodarczym  i społecznym, 
postanaw iają  te  stronnictw a, zgodnie 
dołożyć wszelkich s ta ra ń  o Ich z re 
alizowanie i użyć w szystkich środków

Akt oskarżenia stwierdza, że 
Polsko-belgijskie towarzystwo na 
same da tk i „okolicznościowe“ i 
łapów ki dla funkcjonariuszy ko
lejowych wydało 400 tys. zł.

Wyżsi urzędnicy kolejowi znaj
dujący się na ławie oskarżonych, 
pozostają wszyscy pod zarzutem 
świadomego tolerowania oszukań
czych praktyk P. B. T. i pobiera
na wynagrodzenia od Towarzy- 
<twa za niespełnianie obowiązków  
hiżbowyck.

Do sprawy powołano 117 
wiadków, wobec czego potrwa 
na około 2 tygodni. Sam akt o- 
karżenia jest olbrzymi.

I .K .

Przegląd prasy
SKONFISKOWANY IKAC czy demokracja i w jakim ciężkim 

Krakowski „Kurjerek" umiesz- położeniu znajduje się prasa opo- 
cza obszerne wywody jakiegoś po zycyjna w Polsce?
ważnego prawnika na temat po
zbawienia karty prasowej przed
stawiciela IKACa w Sejmie. Pre 
tekst znany: krytyka Sejmu. Otóż 
wywody uczonego prawnika są 
upstrzone białymi plamami, poczy

P STAHL POCIESZA.-
Eks-endek p. Stahl w zaende- 

C2onym „Kur. Porannym" „wyjaś
nia", co to jest ta zagadkowa 
„konsolidacja". To „wyjaśnienie"

. . , , , . . , , '"ączy się z przyznaniem, że w o-
nając od tytułu i przypommają fu- ^  sanacy^n/ m duźo jes{
terko jak.egoś centkowanego zw te m izm u. ^  p  Stah, to„ 
rza. Widocznie zarządzeń p. mar
szałka Cara nie wolno krytyko
wać nawet uczonemu prawnikowi 
w rzeczowy sposób.

Jest to oburzające. W tym w y
jątkowym wypadku solidaryzujemy 
się z IKAC-em. Teraz atoli IKAC 

może trochę zrozumiał, co to zna

1 b. m. pisaliśmy o apelu kartelu 
węglowego do opinii publicznej. 
W apelu tym, podpisanym przez 
wszystkie przedsiębiorstwa, nale
żące do konwencji węglowej, pro 
testowano przeciw „sprzecznym 
z rzeczywistością i wręcz fałszy
wym informacjom", jakie pojawi
ły się w prasie na temat działalno 
ści polskiej konwencji węglowej. 
Istnienie konwencji węglowej — 
czytaliśmy w apelu — „czynniki 
miarodajne" uznawały za koniecz 
ność państwową.

Nazajutrz wydrukowaliśmy spro 
stowanie kop. Brzeszcze, stanowią 
cej własność rządową, iż dyrekcja 
tej kopalni apelu nie podpisała. 
„Gazeta Polska" nazwała położe
nie podpisu kopalni „Brzeszcze" 
na apelu nadużyciem ze strony 
panów z konwencji węglowej.

Następnego dnia znowu otrzy
maliśmy pismo od konwencji W ę
glowej, która dowodzi, iż na wal
nym Zgromadzeniu członków

legalnych celem uzyskania i zabezpie ■ K on w . W ę g lo w e j w  dn. 24 III r.czem a należnych praw  ludności poi- ’ u . „V” 3 . , . . . ,
skiej i zapewnien'a jej egzystencji i i - obecny przedstawiciel ko- 
możiiwego dobrobytu. j palni „Brzeszcze", który na wyra

W  świadomości, że żądania nasze źne zapytanie przewodniczącego,

A jednak kop. „Brzeszcze"
nie podpisała apelu

W numerze naszego pisma z d. j delegat Państwowej Kopalni

są  słuszne i zgodne z naszą przyna
leżnością do dem okratycznej R epu
bliki Czechosłowackiej i że pr,stępo, 
w anie nasze je s t Rprawiedliwe, *-zy- 
wam y całą ludność polską do w ytrw a 
w a  w obronie swej spraw y, a przez 
m ężną i solidarną współpracę do po
parcia  dążności swych s tro n n ic tw .

Deklarację powyższą podpisali 
w imieniu: Polskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej, Józef Badura i 
Józef Czechowicz, w imieniu stron 
nictwa ludowego dr. Jan Buzek i 
inż. Jan Heczko, oraz w imieniu 
Związku śląskich katolików poseł 
dr. Leon W olf i Rudolf Paszek.

(PAT.)

2kii Kali SpMiiif)
w drodze do Krakowa

Wczoraj przed południem w 
kościele Św. Krzyża w Warszawie 
odbyło się uroczyste nabożeń
stwo żałobne za duszę Karola Szy
manowskiego.

Po zakończeniu mszy wyniesio
no trumnę z kościoła i  umieszczo
na na wysokim karawanie, zaprzę- 
ż< njm  w cztery czarne ko mc.

Uformował się kondukt żałob
ny, który otwierały delegacje 
szkół średnich ze sztandarami w 
żałobnej krepie, dalej postępowa
ły delegacje z wieńcami i  ducho
wieństwo. Przed trumną —  człon
kowie stow, kompozytorów pol
skich nieśli ordery' i odznaczenia 
Zmarłego.

,i  karawanem szła najbliższe 
rodzina, przedstawiciele władz i 
liczne rzesze publiczności. 

Kondukt skierował się Krakow

skim Przedmieściem i Trębacką 
na Plac Teatralny. Tu zatrzymał 
się przed gmachem opery, a or
kiestra operowa z balkonu poże
gnała zmarłego kompozytora mar
szem żałobnym z wagnerowskiej 
opery „Zmierzch Bogów".

Następnym etapem konduktu 
był gmach Filharmonii, przed 
którym orkiestra Filharmonii pod 
dyr. Ozimińskiego złożyła hołd 
Wielkiemu Muzykowi, odegraw
szy marsza żałobnego z  jego wa- 
riacyj fortepianowych „Na saba
tową nutę", w których mistrz u- 
nieśmiertelnił piękno muzyki pod
halańskiej.

Następnie kondukt ruszył na 
dw-orzec główny, gdzie trumnę 
przy dźwiękach marsza żałobnego 
Chopina wniesiono do wagonu, 
.Ićrym odjechał do Krakowa.

czy  z g a d z a  się  p o ło ży ć  sw ó j p o d  
p is  p o d  k o m u n ik a tem  p ra so w y m  
(apelem ), d a ł o d p o w ie d ź  tw ie rd z ą  
cą .

N a tym  w sz a k ż e  sp ra w a  s ię  n ie 
k ończy . W c z o ra j o trz y m a liśm y  od  
P a ń s tw o w e j K opaln i W ę g la  B rze 
szcze  p ism o  p o d p isa n e  p rz e z  p ro 
k u ren ta , p . J a n a  Ł ep k o w sk ieg o , o 
n a s tę p u ją c e j tre śc i:

W  zw iązku z no ta tkam i, jak ie  %v 
ostatn ich  dniach pojaw iły się w  p ra  
sie polskiej w  spraw ie  podpisania 
kom unikatu  Polskiej K onwencji \Yę 
płowej z dn ia  1 b, m. przez Brzesz- 
eze, m am  zaszczyt jak o  obecny na 
W alnym  Z ebraniu  Polskiej Konwen 
cji W ęglowej w dniu 24.111 b. roku

Węgla
Brzeszcze w yjaśnić, co następu je: 

Podpisu imieniem Państw ow ej Ko
paln i W ęgla Brzeszcze pod kom uni
katem  prasow ym  Konwencji ogło
szonym w dn iu  1 b. m. nie położy' 
lem, ani też nikogo nie upoważniałem 
do sk ładan ia  tak iego  podpisu, a  chcąc 
w te j sp raw ie  dać należyte ośw ietle
nie, stw ierdzam :

N a om aw ianym  posiedzeniu Pol
skiej K onw encji W ęglowej zapadła 
m. in . ta k ie  uchw ała w ydelegowania 
specjaln ie  w ybranej kom isji do P a 
n a  M in istra  Przem ysłu  i H andlu  do 
W arszaw y, w  celu w y jaśn ien ia  .z a 
rzutów  prasow ych, skierow anych 
przeciw  Polskiej Konwencji W ęglo
wej.

W  zależności od w yników posłu
chan ia  u  P an a  M in istra , t a  sam a ko 
m is ja  byłaby upow ażniona do opraco
w ania tek s tu  kom unikatu  prasow ego, 
k tó ry  m iałby być podpisany przez 
w szystkich uczestników  Konwencji.

A ni re lac ji z  bytności K om isji u  
P an a  M in istra , an i redakcji kom u
n ik a tu  prasow ego do ap ro b a ty  Dy
rekcji K opalni n ie  zakomunikowano, 
a  tym  sam ym  D yrekcja  K opalni ko
m unikatu  o n ieznanej je j  treśc i pod
pisyw ać n ie m ogła,

O fakcie um ieszczenia kom unika
tu , dowiedziałem się dopiero z p rasy .

Zaznaczam  p rzy  tym , że daleki i 
jestem  od im putow ania Kierowndct-1 
w u  Polskiej K onwencji W ęglowej ja  
Icejkolw iek m yśli ubocznej, jednak  w 
zrozum ieniu moim nie je s t  dopusz 
czalnym, aby in s ty tu c ja  państw ow a 
m ogła udzielić osobom trzecim  p r a 
w a podpisu kom unikatu prasowego, 
k tórego tre ść  nie byłaby D yrekcji 
K opalni znana.

Proszę uprzejm ie o łaskaw e u 
mieszczenie powyższego w swym po
czytnym piśmie.

Z wysokim poważaniem 
(—) podpis.

Nowe k rw aw e s ta rc ia  iwo sitami angielskim i

Strajki okupacyjne
nie będą zakazane w Ameryce

Senat amerykański odrzucił wczo 
raj 48 głosami przeciwko 36 pro
jekt ustawy, zgłoszonej przez se
natora Byrnesa zakazującej straj. 
ków okupacyjnych. Sen. P ittm a n  
w  odpowiedzi zgłosił projekt u- 
stawy, zbliżony w  swej treści do 
projektu senatora Byrnesa. Nie

ulega wątpliwości, że I ten pro
jekt zostanie odrzucony, gdyż u- 
chwala, zakazująca strajków oku
pacyjnych i tak praktycznie nie 
mogła być zrealizowana, zwłasz. 
cza w  okresie ofensywy klasy ro
botniczej Ameryki.

Z New Delhi donoszą, iż sytua
cja na granicy północno - zachód 
niej Indii pozostaje bez zmiany.— 
Fakir Dipi usiłuje zyskać na cza
sie, nie nawiązując rokowań, cho
ciaż już wyraził w tym kierunku 
gotowość. Według informacji Reu 
tera, czyni cn obecnie usiłowania 
podburzenia szczepów, dotychczas 
usposobionych pokojowo, na po
łudnie od Waziristanu. Podczas 
starcia, jakie nastąpiło w ubiegły

poniedziałek, przed tygodniem, —  
straty po stronie zbuntowanych 
szczepów' wynoszą 92 zabitych, 
64 ciężko rannych, a przeszło 100 
lżej rannych. W starciu tym —  
jak wiadomo — utraciło życie 2 
oficerów angielskich, 2 oficerów 
tubylczych i 19 żołnierzy tubyl
czych. Do Pejchawaru, stolicy pro 
wincji północno -  zachodniej, u- 
dal się gen. sir Robert Cassels.

Popełnił samobójstwo
p r z e z  r o z s a d z e n i e  c a ł e g o  g m a c h u

pociesza
że będzie lepiej, tylko nie „pakto 
wać“, nie pertraktować, nie końce' 
dować, lecz mocno stać na swym  
posterunku. Nie wracać — na Bo 
ga —  do starego partyjnictwa:

Być może, że tu i  ówdzie w gór
nych i stołecznych ośrodkach naszego 
życia politycznego występu je  zmęcze
nie, rodząc swoje charakterystyczne 
objawy impasu.

I  być może, przez pryzmat tego zmę
czenia ocenia się mylnie a pesymisty
cznie zasoby sił moralnych, które z 
głębin życia narodowego może wy
krzesać młoda i świeża, twórcza i ży
wotna idea Obozn Zjednoczenia Na
rodowego.

Wbrew takiemu, defetystycznemu 
pesymizmowi olbrzymia i niewyczer
pana jest gotowość do czynu i walki
0 nową (?) prawdę polskiej polityki 
narodowej Idealizm ten marnują do
tąd detsrukcyjne utopie starych par- 
tyj, które w imię sztucznych spekula- 
cyj o szklanych domach, każą niena- 
widzieć i podpalać kształtowaną, w 
ciężkiej, a twórczej pracy, rzeczywi
stość polską.
1 tak dalej. Dlaczego właściwie 

„podpalać"? Niewiadomo. Ale w i
dać jedno, że pesymizm zakradł 
się głęboko w  serca „reorganiza- 
iorów" naszego życia społeczne
go. Piszemy o tem na innym miej
scu.

„SEKTOR" MIEJSKI 
„Dzienik Bydgoski" zaintereso

wał się „regulaminem" sektoru 
miejskiego OZON-u i stwierdza, że 
ten regulamin ma charakter eli
tarny:

Czy liczną będzie podporządkowa
na mu grupa, względnie armia ideolo
giczna? Sądzimy, że raczej nic. Przede
wsaystkim dlatego, że system rekruta-
cji członków jest wybitnie elitarny, 
nominacyjny, hierarchiczny, a wszel
ka „elita" z natury rzecz jest wyboro
wa, nieliczna.

Regulamin — co prawda tymczaso
wy — powiada, że „członek organiza
cji miejskiej O. Z. N. nie może nale
żeć do żadnej innej organizacji poli
tycznej, ani też do żadnej organizacji 
tajnej". Ludzi całkowicie bezpartyj
nych — a tylko tacy mogą być brani 
w rachubę — można w Polsce niemal 
na palcach policzyć. Nulomiust ani sa
nacja (któru mimo rozwiązania B. B. 
nadal istnieje w postaci różnych odła
mów „Piłsudczyków"), ani endecy, 
ani ludowcy, chadecy czy socjaliści nie 
będą mogli — choćby nawet chcieli — 
przystąpić do Ozonu, chyba po wystą
pieniu  i  przekreśleniu całej dotych
czasowej politycznej więzi ideologie, 
nej ze swymi organizacjami. To, ma 
się rozumieć, nie może być zjawi
skiem masowym.
Z  tego wszystkiego wynika, że 

OZON nie jest formą „konsolida
cji" (porozumienia) istniejących 
partyj lub czemś podobnym, lecz 
poprostu obozem politycznym —  
jednym z wielu.

DLACZEGO PREZESI?! 
Tygodnik p. Sławka „Jutro" za

pytuje dość zjadliwie w wiadomej 
sprawie:

„Dlaczego akces zgłaszają prezesi, 
prezydia, zarządy, rady i t. p„ a nie 
członkowie organizacyj na zjazdach i 
zgromadzeniach? Czy może panowie 
prezesi, prezydia, zarządy i rady nie

są pewni swych członków, esy może
uważają, że nie ma czasu na zasięga.
nie ich zdania?“
Bardzo trafne zapytanie. Acz

kolwiek właściwie wiadomo —  dla 
czego... Podobno (tak mówią) pe
wien gorliwy naczelnik stacji 
„zgłosił" akces wszystkich prze
jeżdżających pasażerów.

NOWA ZAGRANICZNA ORIEN
TACJA HITLEROWCÓW?

O tym dziś dużo się pisze. Cho
dzi mianowicie o zbliżanie się po
lityki hitlerowskiej do ZSSR. Czy 
to możliwe? Podobno w  tym kie- 
runla wywiera presję armia. Pi- 
oze o tym we wstępnym artykule 
„Kurier Polski". Pisze także dużo 
prasa angielska, o czym referuje 
w swych depeszach londyński ko
respondent „Kur. Warsz.".

Korespondent dyplomatyczny „Dai
ly TelegrnphV* pisze o nowym kie
runku niemieckiej polityki po linii 
zbliżenia się do Rosji i  przypisuje to 
rosnącemu wpływowi przywódców ar• 
mii niemieckiej na kanclerza Hitlera. 
Gen. Lndcndorif —- pisze dziennik — 
nieustannie nawoływał, aby Niemcy 
nie przywiązywały przesadnej wagi do 
wartości armii włoskiej w ewentual
nej wojnie europejskiej, lecz szukały 
raczej zbliżania do Rosji. Ten punkt 
widzenia wyraźnie podzielany jest 
przez koła wojskowe Niemiec.

Szanse zbliżenia niemiecko-rosyj- 
skiego są jednak według opinii an
gielskiej, minimalne. Cena, jakiej za
żądałyby Niemcy — pisze „Manche
ster Guardian" — byłaby: wolna ręka 
w Polsce i  Czechosłowacji. Taką ce
nę Rosja zapłaciłaby chętnie, ale nie 
chce Hitlera zbliżyć do swych granie. 
Na razie naturalnie wszystko to 

znajduje się w  sferze pogłosek I 
przypuszczeń. Ale pewne obiek
tywne warunki możliwości takie
go zwrotu w  polityce niemieckiej 
istnieją itrudność ataku na ZSSR, 
potrzeba surowców etc.).

„ARBEITERZEITUNG"
Pisaliśmy wczoraj o  przeniesie

niu organu (emigracyjnego) au
striackiej socjalnej demokracji z  
C zech o sło w ac ji d o  P a ry ż a . W  tej
sprawie znajdujemy w  pismach 
socjalistycznych bardzo stanowczy 
artykuł tow. De Brouckere’a, jedne 
go z przewódców Międzynarodówki 
i robotniczej partii belgijskiej. 
Stwierdza, że nielegalna „Arbeiter - 
Ztg." rozchodziła się w  Austrii w, 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. 
Bardzo dziwi się zachowaniu się 
demokratycznego Rządu czeskie
go... Czy ulega presji austriackich 
faszystów? Ale w pojęciu demo
kracji zawiera się także pojęcie 
wolności prasy! Jak więc ma być 
organizowana walka z faszyzmem 
międzynarodowym?!

K. CZ.

W kłady oszczędnościowe 
P. K. 0 . w ma. cu 1937 r.

W miesiącu marcu wkłady o- 
szczędnościowe, jak również licz
ba oszczędzających wykazują 
znaczny wzrost.

Stan wkfadów zwiększył się o 
4.020.426 zł., osiągając na dzień 
31 marca 1937 r. sumę złotych 
688.620.745.

Jednocześnie ze wzrostem wkła 
dów oszczędnościowych zwiększy 
ła się w  tym czasie i liczba oszczę 
dzających w P. K. O. W  ciągu mar 
ca b. r. P. K. O. wydała 51.791 
nowych książeczek oszczędnościo
wych, osiągając na dzień 31.111 
1937 r. ogólną ilość 2.416.849.

Zamach na Kościół
W Genewie w ybuch zniszczył wczo 

ra j  jeden z domów pięciopiętrowych 
na  u l. Z urlinden. Zdaniem  eksper
tów  w ybuch został spowodowany 
przez m ateria ły  wybuchowe o n ie 
zwykłej sile. N astap ił on w mieszka 
n ju  n a  2 p iętrze, należącym  do f r y 
z je ra , którego in teresy  w ostatn ich  
czasach p rzedstaw iały  się bardzo 
niekorzystnie. K rążą  pogłoski, iż po

pełnił on w ten  sposób sam obójstwo. 
Do M orgs przewieziono zwłoki f r y 
z jera , jego żony i 3-letniego dziec
ka. C zw artą  o fia rą  w ybuchu je s t 
chłopiec z m leczarni, k tó ry  znajdo
wał się n a  schodach w chwili eksplo 
zji- Dom został p raw ie  całkowicie 
zniszczony. W szystkie szyby w s ą 
siednich dom ach wyleciały.

Płk. de la Rocque się tłdmaczy
Płk . de la  Rocque w ygłosił wczo

r a j  przem ówienie, k tó re  było nadane  
przez p ry w a tn ą  s ta c ję  radiow ą. Do
tyczyło ono skierow ania sp raw y  je 
go do w ładz sądow ych i z a rzu tu  od
budow y rozw iązanych lig . P łk . de  la

Rocque tw ierdzi, iż an i nie odbudo
w uje, an i n ie  u trzy m u je  rozw iązanej 
o rgan izacji „C roix do Feu“. 80 pro
cent członków fran cu sk ie j p a r t j i  spo 
łecznej, w edług de la  Rocquea nigdy 
nie należało do „Croix de Feo'*,

„Matin" donosi, iż w małej miej 
seowości Villeneuve— lesz Maque- 
lonnes w pobliżu Montpelier we 
Francji dokonano zamachu na 
miejscowy kościół parafialny, pod 
rzucając nabój z materiałem w y
buchowym w pobliżu wejścia do

Polska liczy
34 miliony m iesz alitów

Główny Urząd Statystyczny ko
munikuje, że szacunek ludności 
Polski na dzień 1 stycznia 1937 
dał liczbę 34,221 tys. mieszkańców 
dla całego państwa.

Od roku 1931 czyli w ciągu 5 lat 
ludność Polski zwiększyła się o 
2,078 tysięcy osób, czyli o  6,5jg .

dzwonnicy. Zamach jednak nłe wy
rządził wielkich szkód. Ciekawe 
jest, iż poprzednio identyczne za
machy urządzono na katedrę w, 
Montpelier i kościoły pobliskiej o- 
kolicy.

Nowa próba 
„Boskiego Wiatru"

Samolot japoński „Kamikaze" 
(Boski Wiatr) wystartował pono
wnie do lotu Tokio-Londyn.

Reuter donosi o przybyciu samo* 
lotu do Hanoi. „Kamikaze" za
trzymał się nieco dłużej na For
mozie. Przeciętna szybkość samo
lotu, który unosił się na w ysokości, 
3000 metrów, wynosiła 320 kflo«, 
metrów.
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' ;■ a nowe wybory
Najważniejszy postulat chwili

Panika aprowizacyjna w Niemczech

Stopniowo wyjaśnia się, jak się 
zdaje, czym może być w Polsce 
dzisiejszej OZON, nowy obóz sa
nacyjny. O monopartii już nikt nie 
mówi — ani „Słowo" ani „Myśl 
Polska". Jeszcze coś bredzi „Za
czyn", agitując za „rewolucją" 
(wstecz) i za zasadą „wyznacza
nia" zamiast wyborów oraz dy
skretnie podpisując numerkami — 
zamiast nazwisk — swe opraco* 
wania. Ale kto to — to czyta?!

Tak monopartia stała się bajką, 
monobajką. Społeczeństwo nasze, 
chyba nawet w swej sanacyjnej 
części zrozumiało, że w Polsce fa
szystowska monopartyjna zasada 
jest niemal NIEMOŻLIWA. A gdy 
by ktoś chciał ją mimo to realizo
wać, okazałaby się dla Polski 
niezmiernie SZKODLIWĄ, jeśli nie 
wręcz KATASTROFALNĄ.

Dlaczego? Wymienimy tylko kil 
ka przyczyn głównych.

I. Polska ma jedną trzecią lu
dności, złożoną z MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH. W tej liczbie ta
kie, — mocne i dobrze zorga
nizowane, — jak ukraińska. — 
We Włoszech i Niemczech tego 
nie ma. Byłoby naiwnością sądzić, 
źe te mniejszości można ogarnąć 
polską monopartią. A jeśli im, tym 
mniejszościom, da się swobodę I- 
deologfcznego samookreślenia, to 
i Polakom odmówić jej nie podob 
na.

II. OZON nie jest żadnym MA
SOWYM ideologicznym ruchem. 
A więc jeśli zechce „robić" mono
partię, musi to czynić SIŁĄ, me
chanicznie — wbrew masom. Spo 
wodowałoby to gwałtowny odpór 
ze strony tych mas. Tak mechani
cznie, z „góry" (jak pisze „Za
czyn") nie powstawały ruchy mo. 
nopartyjne ani we Włoszech, ani 
w Hitlerii. Mała „elita" — wbrew 
całemu społeczeństwu?

III. Żyjemy w czasach, gdy ha
sło OBRONY Państwa odegrywa 
wielką rolę. Otóż gwałcenie wol
ności sumienia, przekonań, nastro 
Jów, wolności mas bynajmniej nie 
sprzyjałoby obronie. Odwrotnie. 
Osłabiałoby siłę obronną PolskL

Oto są przyczyny główne, zasad 
nicze. Ale istnieje wiele innych do 
datkowych. A więc np. charakte
rystyczne jest to wyczuciej WŁA
SNEJ IDELOGICZNEJ SŁABOŚCI 
niepewności, które coraz częście 
spostrzegamy. Weźmy np. do ręki 
ostatnią „Myśl Polską". Stwierdza, 
że wiadoma deklaracja zapożycza
ła zbyt wiele od endecji i O. 
N. R. Ach, czy to nie spowoduje 
słabości, gmatwaniny, ustępliwoś
ci:

„Niebezpieczeństwo polega na 
tym, źe piłsudskizm zaangażowany 
w tak pojętą konsolidację, odegrać 
może rolę samobójczą w stosunku 
do siebie i tragiczną v> stosunku 
do Polski. Rozdrobnienie jego 
kruszcowej twardości na wytarte 
szelążki masourizmu, to zarazem 
zerwanie z nurtem aktywistycz- 
nym w Polsce — czyli z tym, co 
decyduje w życiu — to zerwanie z 
czynną i twórczą mniejszością, — 
która zawsze zwycięża bierną i ja 
łową masę".

Ciekawe. Bojaźń mas, świado
mość słabej konstrukcji ideoiegicz 
nej własnej; chęć zamknięcia się
^ dyktaturze „elity"_

Ale i p. Stahl we wczorajszym 
>Kur. Porannym" też się boi — 

Własnej słabości. Ostrzega „ludzi 
*ńięczonych" (0- Chce wierzyć, że 
r^nak — że przecie nowy obóz 
kst zwarty, jednolity, pertraktacyj 
ie potrzebuje:

.Jest to śmieszne złudzenie — 
1)10srą mu ulegać naiwni, albo kar- 

si? nim oportuniści i ludzie 
Męczeni walką — że da się zawie 
’‘ttć kontrakty ideologiczne z prze- 
^onikam i. albo ich przekonywać 

kokieteryjne koncedowanie 
So proc. do SO proc. racji. Ta 

^ O fia  moje doprowadzić chyba 
transalccyj handlowych, ale ni- 

^  do wewnętrznych transforms- 
1 ideowo - politycznych".

wyraźnie świadomość 
ideologicznej słabości, — 

S c ^ c z n o śc i" . p. stahl nie chce 
aż 50 P1̂ -  Pomijamy 

Ik ^ n e  KLASOWE „nastawie 
k*"- u? Puszczykiem „sotidaryz- 
p* ®2ak już z deklaracją w rę 

-ią^^obomirski walczy! z min.

Jeszcze jedna strona mono-baj- 
ki, o której trzeba by napisać od
dzielnie, obszerniej. Chodzi o MIĘ 
DZYNARODOWE ZAŁOŻENIA. — 
Wydawało się np., że pozycja o- 
bozu faszystowskiego z Hitlerem 
na czele wzmacnia się, potężnieje 
z godziny na godzinę. Tymczasem 
— rozpoczął się proces ODWROT 
NY. Niemcom coraz bardziej grozi 
katastrofa gospodarcza, a Anglia i 
Francja coraz bardziej zbliżają 
się ku sobie i blok demokratyczny 
wzmocnił się. Pisze o tym trafnie 
p. Nienaski w „Odnowie":

„W tym punkcie zawód był bo
daj największy. Przekonanie o bez 
względnym pacyfizmie Anglii i jej 
faktycznej bezsilności oraz o ko- 
nieczności wewnętrznego rozkładu 
Francji leżało u podstaw wsssel- 
kich poczynań Niemiec i Włoch— 
odgrywało decydującą rolę w ich 
dalszych planach. Rzeczywistość 
zadała kłam tym oczekiwaniom. — 
Oba państwa demokratyczne zdo

były się na największy wysiłek woli, 
tym cenniejszy, że płynący z świa 
domośd wolnych obywateli".
Oto są przyczyny — pokrótce, 

bardzo pokrótce! — dla których 
monopartia stała się w Polsce mo 
nobajką. Chyba jasne.

Pozostaje jeszcze inna koncep
cja: POŁOWICZNA monopartyj- 
ność. Owszem — rozumują niektó 
re „chytrusy" — niech tam pewne 
partie sobie wegetują, niby — ży
ją; to ma swe dobre strony — np.

Podczas akcji „pomocy zimo
wej" prasa była skrępowana. By 
nie studzić zapału ofiarodawców, 
by nie psuć nastroju ofiarnego, na 
kazano prasie powściągliwość w 
sądach o tej akcji i zaniechanie 
krytyki.

Ale akcja skończona, bilans prze 
prowadzony. Można tedy 1 nale
ży — wydaje się nam — zabrać 
głos w tej sprawie; nie dla spóź
nionej, a więc zbytecznej, krytyki, 
lecz dla — nauki na przyszłość.

Przyznajemy nawet, że organiza 
torzy „pomocy" — w zasadzie — 
zainicjowali rzecz słuszną.

Pomoc zimowa była pomyślana 
jako akcja filantropijna, akcja mi
łosierdzia. Jakkolwiek zapatrywać 
się na filantropię, na jedno wszy
scy zgodzić się muszą: filantropia 
jest rzeczą dobrej woli, filantropia 
nie da się pogodzić z przymusem.

Otóż ten zasadniczy charakter 
filantropii pogwałcono w akcji mi 
nionej. Pogwałcono dwojako. Raz 
przez to, że ludzi, korzystających 
z pomocy, zmuszano nieraz do pra 
cy, do odrabiania zasiłku, co z mo 
ralnego punktu widzenia jest obrzy 
dliwością. Działo się to wbrew u- 
chwale naczelnego kierownictwa 
akcji, to prawda. Ale uchwałę tę 
powzięto, zdaje się, za późno, już 
po ujawnieniu wypadków nadu
żyć i po uchwale wypadki takie 
powtarzały się. Należało z góry 
przewidzieć tego rodzaju naduży
cia i zapobiec im groźbą wyso
kich kar.

Powtóre, charakter filantropijny 
akcji pogwałcono przez to, że do
browolność ofiarności nie była cał 
kiem — dobrowolna. Ofiary pie
niężne potraktowano jako opodat
kowanie, z wyznaczeniem wysoko
ści opłat. Skutek był ten, że świat 
pracy wpłacił wszystkie zadekla
rowane składki, które potrącono

Podczas procesu w Sosnowcu 
przeciw adw. Zygmuntowi Hof- 
mokl - Ostrowskiemu o obrazę 
sądu prokurator Chutkiewlcz po
wiedział m. in.:

„Oskarżony używał wszelkich 
środków, aby skierować opinię na 
korzyść Grzeszolskiego, a nawet u- 
rządzał libacje z prasą j temu za
wdzięczać należy, że w czasie pro-

nadaje ustrojowi większą elastycz 
ność i t. p. Ale FAKTYCZNIE bę
dzie monopartia; reszta to tylko 
wentyle bezpieczeństwa, ornamen
tyka etc. Ta połowiczna „koncep
cja" naturalnie do niczego nie pro 
wadzi: czy cł połowiczni „mężo. 
wie stanu" sądzą, że wielkie masy 
pracujące — robotnicy, chłopi — 
nie uświadamiają sobie faktyczne
go stanu rzeczy?!

A jeśli tak sprawa stoi z mono- 
bajką, trzeba natychmiast wyciąg 
nąć KONSEKWENCJE. Niepodob
na rozprawiać o „konsolidacji" i 
obronie, skoro masy są faktycznie 
pozbawione praw wyborczych. — 
Jest to bowiem NIE KONSOLIDA
CJA, LECZ PODZIAŁ społeczeńst 
wa na uprzywilejowanych, ! plebs 
To już rozumie nawet młodokon- 
serwatywna „Polityka". Nawet p. 
Studnicki ze „Słowa". Nawet 
1KAC. Już właśdwle prawie nikt 
nie broni „starego porządku". Ale 
ten „porządek" trwa, nie „konso
lidując, lecz „DEKONSOLIDU- 
JĄC" społeczeństwo — rozbijając 
je i rozgoryczając.

Czas z tym skończyć. Nowe swo 
bodnę i demokratyczne wybory na 
podstawie nowej, demokratycznej 
ordynacji — oto naioilniejsze ha
sło chwili. NIE ZWLEKAĆ!

Masy czekają. Chhcą przemówić 
przez swobodnie wybranych przed 
stawicieli-

K. CZAPIŃSKI.

z pensji i płac, klasy zaś posiada
jące zadeklarowały wprawdzie od
powiednie sumy, ale duży znacz
nie procent nie wypełnił swych zo
bowiązań. Podkreśla ten fakt spra 
wozdanie z  akcji pomocy.

Gdy się uwzględni, że akcja ta 
przyniosła bądź co bądź 25 milio
nów zł., że świat pracy bez reszty 
spełnił swój obowiązek społecz
ny i moralny, to nasuwa się wnio 
sek, że taka filantropia mija się z 
celem. Tu świat pracy obciążono 
dodatkowo nowym podatkiem, pod 
czas gdy klasy posiadające poprze 
stały przeważnie na deklaracji. Nie 
można żądać od ludzi pracy, by o- 
ni wyręczali klasy posiadające na
wet w dziele — filantropii. To się 
więcej powtórzyć nic powinno.

Tak samo ofiarność w naturze 
zawiodła tam, gdzie jej najwięcej 
należało oczekiwać. Obszarnicy za 
deklarowali 40 tys. ton zboża, a da 
li 4 tys. W zbiórkach ubrań, bieli
zny i t. d. stwierdzono w Warsza 
wie jakieś złośliwe natrząsanie się 
z ubóstwa, „ofiarowano" bowiem 
rzeczy, nie nadające się do użytku, 
nie tylko dla tego, że były dosz
czętnie zużyte, ale też dla tego, że 
nawet w nowym stanie, jako przed 
mioty luksusowe, nie nadawałyby 
się dla ludzi biednych. Ujawnił się 
tu rys zepsucia i demoralizacji na
szych sfer posiadających, który 
znakomicie „uzupełnia" ich frazeo 
logię niby patriotyczną i obłudę fi
lantropijną.

A teraz kilka słów o organizacji 
akcji pomocy.

Rozpoczęto ją stanowczo za pó
źno. Nie można zbierać na pomoc 
zimową jeszcze w kwietniu i ma
ju. W okresie największych mro
zów, w styczniu, zbierano jeszcze 
po domach ofiary w naturze. Na
szym zdaniem, ofiary te, które wy 
magają przeważnie nakładu pracy,

cesu prasa warszawska i miejsco
wa życzliwie ustosunkowała się do 
kwestii winy Grzeszolskiego".
W związku z tym oświadcze

niem prok. Chutkiewicza prezy
dium Związku Dziennikarzy Rze
czypospolitej i prezydium Syndy- 
katu Dziennikarzy w Warszawie 
postanowiło interweniować w Mi-, 
nisterium Sprawiedliwości.

Jak  donosi prasa angielska, 
głód w Niemczech z każdym 
dniem coraz bardziej pogłębia się, 
co wywołuje wśród ludności na
strój paniczny. Jest coraz większy 
brak  środków żywnościowych i 
brak ten  ogarnia • coraz to nowe 
artykuł}-.

Rząd usiłuje zaradzić temu i o- 
statnio wydał zarządzenie o po
większeniu t. zw. „Służby Pracy". 
Formuje się nowe bataliony, któ
rych zadaniem będzie wyzyskanie

Przed paru  tygodniami, pisząc 
na temat „Koniunktura, płace i 
ceny“, stwierdziliśmy, że sprawa 
pohamowania nadm iernej zwyżki 
cen wymaga wielu posunięć, że 
nie starczy tu  jedna formułka ani 
jedno rozstrzygnięcie.

Pisaliśmy wówczas, żc — obok 
kontroli cen kartelowych i obok 
zarządzeń o charakterze admini
stracyjnym — konieczne są od po* 
wiednie posunięcie w  dziedzinie 
celnej, kontyngentowej, eksporto
w ej i t. p.
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trzeba zbierać możliwie wcześnie, 
by na początku zimy można je by 
ło już rozdawać. Te rzeczy, któ
rych naprawić się nie da, należy 
sprzedać jako szmaty i odpadki, 
ale w żadnym razie nie rozdawać 
ich bezrobotnym, którzy, ofiary 
takie przyjmują jako kpiny z ich 
nędzy. 1 trudno mieć do nich o to 
pretensję.

Uważamy dalej, że korzystanie 
z pomocy zimowej obwarowano 
zbyt dużymi formalnościami. Pew
nie, że mogą być nadużycia, ale 
lepiej, by ktoś wziął z „pomocy" 
więcej, niż mu się należy, lub ko
rzystał z niej nawet, jeżeli jej nie 
potrzebuje (takich nie będzie du
żo), aniżeli utrudnić lub uniemo
żliwić pomoc tym, którzy bez niej 
są skazani na głód i śmierć. A prze 
cież czytaliśmy w ciągu długich 
miesięcy zimowych o samobój
stwach z głodu i nędzy. Czytaliś
my dzień w dzień i dziwiliśmy się, 
czemu „pomoc zimowa" nie zajrzy 
tam, gdzie gnieździ się najstrasz
liwsza nędza, nędza nierejestrowa- 
na, nędza pozbawiona dokumen
tów i dowodów osobistych.

Sądzimy, że obowiązkiem „po
mocy" jest nie tylko wspierać zgła 
szających się, lecz także — i to ' 
przede wszystkim — odnaleść nę- i 
dzę w norach j zaułkach, gdzie ona 
się ukrywa. Nie trzeba tu długo 
szukać, bije ona bowiem w oczy 
wszystkich, co chcą widzieć.

Wreszcie, akcja „pomocy zimo
wej" w skali ogólno - państwowej 
wymaga oczywiście odpowiednie
go aparatu administracyjnego. Cho 
dzi wszakże o to, by na akcji tej 
nikt nie zarabiał, w tym znacze
niu, że ofiarność ogółu nie powin
na się stać źródłem zysku dla jed
nostek. Do aparatu administracyj
nego winni wejść bezrobotni, na
dający się do pracy w tej dziedzi
nie; nie powinno tu być żadnych 
protekcji, czy przywilejów. Dla te 
go to w akcji powinni brać udział 
przede wszystkim te instytucje, 
które najbliżej stykają się ze świa 
tern bezrobotnych i które dają rę
kojmię bezstronności w działaniu. 
Instytucjami takimi są związki za
wodowe, których udział w minio
nej akcji nie odpowiadał sile, zna
czeniu j — powiedzmy — facho
wości ,jaką związki wnoszą z ty
tułu znajomości stosunków w świe 
cie bezrobotnych i pracy wśród 
nich.

Na przyszłość związki zawodo
we będą musiały bardziej zainte
resować się zimową pomocą.

(jmb.)

pod zasiew każdego skrawka wol
nej ziemi.

Wieczne posty i wieczne odma
wianie sobie wszystkiego w imię 
niewiadomo czego uprzykrzyło się 
już ludności i niezadowolenie za
tacza coraz szersze kręgi.

Pogodzenie się z gen. Luden- 
dorffem — według opinii prasy 
angielskiej — ma na celu rozsze
rzenie podstawy, na której opiera 
się obecny reżym, gdyż dotychcza
sowa podstawa z każdym dniem 
bardziej topnieje.

Polityka ta musi być przemy- 
'.lana, planowa i konsekwentna. 
Przykładem jednostronności uję
cia sprawy cen była kwestia zbóż... 
Znaleźliśmy się w okresie rosną
cych cen zbóż. Nie będziemy wra
cać do problemów niejednokrot
nie w prasie i literaturze nauko
wej poruszanych, mianowicie do 
spraw, kto na tej zwyżce korzy
sta... Większa własność ziemska, 
czy również i chłopi, którzy prze
cież niejednokrotnie muszą zboże 
dokupywać. Nie będzie wracać 
do sprawy spekulacji, o czym nie
jednokrotnie pisano.

Chcemy podkreślić, jak jedno
stronną była polityka forsowania 
eksportu zbóż, jakkolwiek te nad
wyżki — to była tylko podaż gło
dowa, wynikła z niesłychanego o- 
graniczenia spożycia wewnętrzne
go... Czy może hyć zdrowy eks
port, oparty na niedojadaniu lu
dności?... Jak  wiemy, przyszedł 
moment, kiedy polityka ta zban
krutowała i trzeba było zastoso
wać zakazy wywozu (żyta).

Teraz dopiero (dość późno co 
prawda!) rozlegają się głosy, na- 
wołujące do rewizji tej polityki. 
Podnosi się, że w Polsce na prze
strzeni ostatniego ćwierćwiecza 
ludność w Polsce wzrosła o 30%, 
produkcja zbożowa ledwie o 5%! 
że wobec szybkiego przyrostu lud
ności Polska nie jest już przy dzi
siejszym stanie produkcji krajem
zdolnym do eksportu zboża.

*■*
*

W dziedzinie cen przemysło
wych jesteśmy świadkami zdecy
dowanej ofensywy „Lcwiatana". 
Sfery „lewiatańskic" zwalczają 
całkiem cłuszne stanowisko, w 
myśl którego wzrost obrotów jest 
najwłaściwszą drogą do poprawy 
sytuacji przemysłu.

Przecież — nawet przy niepod- 
wyższonym poziomic cen — prze
mysłowcy czerpią korzyści z po
prawy sytuacji. Przy wzroście 
produkcji — spadają koszty stałe, 
wypadające na jednostkę towaru 
i rośnie zysk.

Ta metoda jest jednak niezgo
dna z zasadami polityki monopo-

„Mały Dziennik" specjalizował 
się iv sprawie denuncjacyj aniyso. 
cjalistycznych. To jego główne za- 
jęcie, główna racja bytu. I jeszcze 
potem „dziwi się", dlaczego go 
nazywają organem zawodowych 
denuncjantów!

Oto fakt ostatni. W Nr. 88 z  
dnia 30 marca b. r. umieszcza „M. 
Dziennik" „sprawozdanie“ z  wie
ców klasowych związków zawodo- 
wych iv okolicach Grudziądza na 
Pomorzu, w Łasinie i Jankowi' 
cach, oskarżając urzędników pań
stwowych (z  wymienieniem na
zwisk) ,  że brali czynny udział w 
obradach. O jednym z  nich t. Nie- 
dzińskim (pocztylionie) pisze kle- 
rykalny denuncjator:

,/Jiedziński przesiedlony zo
stał z  Warszawy do Łasina iv 
drodze karnej za agitację wy
wrotową (?), jednak stwierdza 
się, że tacy szkodnicy NIE PO 
WINNI SIĘ ZNAJDOWAĆ na 
tak ważnych posterunkach po. 
granicznych.

Ministerstwo Poczt i Telegra
fów WINNO BLIŻEJ SIĘ PRZY  
PATRZEĆ (11) czynności po-

W czwartek, dnia 8 kwietnia 1937 r 
o godz. 19-ei w lokalu 1-e) k o l o n ) !  
Warszawskie) Spółdzielni Mieszkanio
wej przy ui. Krasińskiego 10 odbędzie 

się dzielnicowe

Z E B R AN I E  WYBORCZE 
C Z Ł O N K Ó W  w. s. n.
nie zamieszkałych w osiedlach Spół
dzielni. z następującym p o r z ą d k i e m  

o b r a d :
1. Zaproszenie Prezydium.
2. Zgłaszanie kandydatów i wybory 

delegatów na Walne Zgromadzenie,
3. Sprawozdanie Zarządu,
4. Wolne wnioski.

licznego (kartelowego) kapitaliz
mu... Jego zasadą jest w gruncie 
rzeczy „koniunktura cen“ (zwyż
ka cen), a nie „koniunktura ilo
ści" (wzrost produkcji).

Dążeniom monopolistycznym 
kapitału zorganizowanego nie mo
żna jednak przeciwstawić męt
nych koncepcji i  chaotycznych 
posunięć, ale znów planową i  
konsekwentną politykę.

Oczywiście nie jest przejawem 
takiej konsekwentnej polityki roz
wiązanie 10 umów kartelowych, 
obejmujących m. in. porozumie
nia trzech fabryk siatek żaro
wych, dwie umowy trzech fabryk 
siatek żarowych, porozumienie 3 
fabryk gipsu i  2 — wapna w wo
jewództwie stanisławowskim i  u- 
mowę 3 firm  elektrotechnicz
nych...

W czasie poprzedniej wielkiej 
ofensywy anty-kartelowej w roku 
1935 — rozwiązano również prze
ważnie... karteliki. Kartele pozo
stały.

* ••

Tylko: jedno zastrzeżenie^ U- 
ważamy organizację kartelową z i  
szkodliwą, antyspołeczną... Ale 
przeciwstawianie je j  zasad wolnej 
konkurencji — to naiwność. Błę
dnej organizacji ciężkiego prze
mysłu przeciwstawić można tylko  
inną — lepszą.

Ruch robotniczy wysuwa pro
blem uspołecznienia ciężkiego 
przemysłu i kontroli społecznej 
nad produkcją.

Trudno łudzić się, by w dzisiej
szych warunkach upaństwowienie 
rozstrzygało sprawę. Nie bez racji 
wskazuje się, że państwo ma 
przecież znaczne wpływy w prze
myśle węglowym, hutniczym, naf
towym, drzewnym, a tymczasem 
polityka przemysłów surowco
wych daje podstawę do słusznej i  
zasadniczej krytyki...

Walka z kartelam i, walka ze 
zwyżką cen musi pozostać dema
gogią jeśli nie złączy się z  walką 
o przebudowę społeczna.

(W.).

litycznej swych funkcjonariu. 
szy i POHAMOWAĆ (!) ich w 
działalności polityczne), do ja 
kiej nie dorośli".

Trzeba wiedzieć, źe Rstonosz ł. 
Karol Niedziński jest starym to
warzyszem partyjnym.

W podobnej atmosferze denun- 
cjanckiej człowieka zniszczyć ła
two.

Dyrekcja poczt tv Bydgoszczy 
USUNĘŁA T. NIEDZ1ŃSKIEGO 
Z PRACY. Pismo jest podpisane 
przez inż. Kozubka. Opiewa krót
ko: ,.zwalniam pana ze służby w 
państwowym przedsiębiorstwie 
Polska Poczta". ZA CO?

Naturalnie tą sprawą zajmiemy 
się bliżej.

Denuncjacje kwitną. Zwłaszcza 
na prowincji. A prym trzymają 
„chrześcijańscy" korespondenci 
„M. Dziennika".

K.
J T M f l f f l U l j m — — W — H B B —

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

0 pomocy zimowej uwag Kilka

Organizace dziennikarskie
interweniują u ministra

podstaw sprawy cen
Karteliki rozwiązano — Kartele pozostały

f f  1

bola „Małego D z i e n n i k a "



% Górnego Śląska

Perypetie księcia pszczyńskiego
30 tys. zl, miesięcznie na drobne wydatki...

„Meldunek antylewiatańskiM

Jeden z adwokatów katowickich, 
prowadzący bezskuteczną egze
kucję przeciwko staremu ks. 
Pszczyńskiemu o zaległe honora 
ria adwokackie w  sumie około 
60.000 zł., wobec negatywnego 
wyniku rewizji osobistej, dokona 
nej na zamku w Pszczynie przez 
komornika sądowego, wniósł do 
Cywilnego Sądu Okręgowego w 
Katowicach o unieważnienie doko 
nanych ostatnio przez ks. Pszczyń 
skiego darowizn, a mianowicie su 
my 100.000 na F. O. N., 50.000 
zł. na pomoc dla bezrobotnych i 
gruntu pod lotnisko w Pszczynie 
oraz kwot przeznaczonych przez 
księcia na wybudowanie hanga- 
rów,. Wspomniana egzekucja oka
zała się dlatego bezskuteczna, że 
należność za honorarium adwoka 
ckie stanowi prywatny dług stare 
go księcia, nie zaś fideikomisu 
pszczyńskiego.

Jak wiadomo ks. Pszczyński 
zwrócił się ostatnio do Zarządu 
Przymusowego o przyznanie mu 
pensji na opędzanie wydatków, 
bowiem skutkiem sekwestru ża
dnych innych — jak podaje — do 
chodów nie posiada. Zarząd P rzy• 
musowy za zgodą Sądu i w ierzy
ciela t. j. Skarbu Śląskiego przy
znał ks. Pszczyńskiemu pensję 
miesięczną w wysokości 30.000 zl. 
Z charakteru wspomnianej na

w  K rak ow ie
Przed kilkoma dniami ukazała 

się w „Krakowskim Kurierze Wie
czornym44 wiadomość o ustąpię, 
niu p. dr. Kaplickiego ze stanowi
ska prezydenta miasta i o objęciu 
przez niego urzędu dyrektora de
partamentu w Min. Opieki Spo
łecznej. Według przypuszczeń 
„Krak. Kuriera Wiecz.“ następcą 
p. dr. Kaplickiego miał być płk. 
Belina-Prażmowski, który nieda
wno opuścił stanowisko wojewody 
lwowskiego.

Bezstronnie przyznać trzeba, że 
notatka była utrzymana w tonie 
objektywnym i bynajmniej nie

'mamci.

wstępie skargi o unieważnienie 
tych darowizn wynika, że ma ona 
na celu tylko demonstrację i spo
wodowanie w ten sposób starego 
księcia do wskazania źródła po
krycia tej pretensji, względnie

Jak było do przewidzenia, wal
ka, jaka rozgorzała w łonie ZZZ. 
na Śląsku, przenosi się na teren 
sądowy.

Wybrane na niedzielnym Zjeż- 
dzie przez zwolenników posła Ka 
puścińskiego i wiernych warszaw

w Giszowcu
W dniu 16 listopada ub. roku 

dokonano niezwykle zuchwałego 
napadu rabunkowego w  Giszow
cu. Na ulicy Stalmacha czterech 
bandytów obrabowało transportu
jącego worek z pieniędzmi z miej 
scowej agencji pocztowej do u- 
rzędu pocztowego w Szopieni
cach pomocnika pocztowego, Ma- 
dzelona, po uprzednim ubezwład- 
nieniu go, oraz poważnie poraniło 
eskortującego transport 46-letnie- 
go posterunkowego policji Mokre 
go. Bandyci zdołali wówczas zbiec

zawierała żadnych znamion obra
zy. _ ' %

Mimo to, ktoś się poczuł obra
żony i  od razu zastosowano repre
sje wobec dziennika. Sprawo
zdawcy „Krak. Kuriera Wiecz.** 
odmówiono w referacie prasowym 
magistratu wszelkich informacyj. 
W związku z tym „Krak. Kurier 
Wieczorny41 pisze:

„Przypuszczamy, że to zarządzenie 
nie wyszło od p. prez. Kaplickiego, 
który w ciągu długich lat swej dzia
łalności publicznej poznał prasę i jej 
metody pracy, przy czym niewątpli
wie doszedł do wniosku, że wszelkie 
represje wobec prasy są bezcelowe. 
Niezawisłe pismo nie da się takimi 
czy innymi utrudnieniami odwieść od 
spełnienia 6wego centralnego obo- 
wiązkn: informowania publiczności1*. 
Obojętne, kto wydał takie za

rządzenie. W każdym razie jest 
ono, delikatnie się wyrazimy, nie
właściwe i  niesłuszne. Kraków nie 
jest przyzwyczajony do tego ro
dzaju metod.

zawarcia układu co do spłaty, bo- 
wiem prawnie biorąc jest rzeczą 
więcej, niż wątpliwą, by darowi
zny te mogły być istotnie unie
ważnione.

skiej centrali tymczasowe kie
rownictwo Związku Górników 
Z. Z. Z. występuje ze skargą prze 
ciwko tymczasowemu zarządowi 
głównemu tej organizacji, z po
słem Fesserem na czele, o zwrot 
lokalu biurowego i urządzenia.

z workiem, zawierającym 3.400 zł.
W wyniku energicznych docho

dzeń policji przytrzymano wów
czas, jako silnie podejrzanych o 
dokonanie napadu, zamieszkałych 
w Janowie i Mysłowicach 4 osob
ników: Sylwestra Lelonka, Jerze
go Goja, Wilhelma Klimoszcza i 
Teofila Kowalskiego. Zrabowa
nych pieniędzy nie udało się od
szukać, a znaleziono tylko worek 
pocztowy, w którym były transpor 
towane.

W wyniku dochodzeń i następ
nie śledztwa sądowego udział w 
napadzie zdołano udowodnić tyl
ko Lelonkowi, zaś śledztwo prze
ciwko Gojowi, Klimoszczowi i Ko 
walskiemu postanowiono umorzyć 
i wypuszczono ich na wolność. — 
Lelonek nadal pozostaje w więzie 
niu i akta sprawy przekazano pro 
kuraturze dla sporządzenia aktu 
oskarżenia.

Ofiara bandyckiego napadu, — 
post. Mokry, musiał przez dłuższy 
czas leczyć się w szpitalu.

Zarząd Okręgu TUR. Zagłębia 
Dąbrowskiego, otworzył w Będzi 
nie przy ul. Kołłątaja 33 Publicz
ną Bibliotekę TUR., liczącą około 
14.000 tomów dzieł naukowych, 
beletrystycznych i posiadającą 
specjalny dział dla młodzieży 
szkolnej i dzieci.

Biblioteka zawiera książki w ję  
zykach: polskim, francuskim, nie
mieckim, rosyjskim i żydowskim.

Abonament miesięczny wynosi:

W niedzielę, 4 b. m., odbyło się 
zgromadzenie delegatów krakow
skiego okręgu Związku Legioni
stów.

Na tle ustosunkowania się do 
„Obozu Zjednoczenia Narodowe
go*4 doszło do gorącej dyskusji. 
Rozbieżność zdań zaznaczyła się 
wyraźnie przy wyborach do Za
rządu Okręgowego. Koniec koń
cem przeprowadzono listę ułożo
ną przez komisję matkę wbrew 
silnej opozycji, która kwestiono
wała ważność wyborów. Na zakoń
czenie uchwalono 5 meldunków i 
zgłoszono „akces*4.

Charakterystyczny jest piąty 
„meldunek**, ostrzem swym skie
rowany przeciw Lewiatanowi.

„Okręgowe Zgromadzenie delega
tów Związku Legionistów w Krako
wie zwraca się do rządu Rzplitej z

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
POD RADOMIEM

Na szosie Warszawa — Radom, 
na 4 kl. od Radomia, wskutek pęk 
nięcia opony i szybkiej jazdy, wy 
darzyła się katastrofa samochodo
wa. Samochód zawadził o słup 
telegraficzny, tył wozu zarzucił i 
bokiem trzykrotnie się okręcił.

Z pod samochodu wydobyto o- 
fiary katastrofy: Abrahama Ro-
senbluma, lat 33, który poniósł 
śmierć na miejscu, Tadeusza Fal- 
chowskiego i Tadeusza Dłużew- 
skiego, którzy zostali ciężko ran
ni.

Właściciel samochodu Bronisław 
Schneider, który prowadził wóz, 
doznał licznych obrażeń cieles
nych. 5-letni syn Schneidra, cho
ciaż siedział na kolanach Dłużew- 
skiego obok ojca na przednim sie 
dzeniu, nie poniósł żadnego szwan 
ku.

dla pracowników umysłowych — 
zł. 1.—, pracowników umysło
wych bezrobotnych — zł. 0.75, ro
botników i młodzieży szkolnej —  
zł. 0.50, bezrobotnych — zł. 0.25.

Czytelnicy Biblioteki nie składa 
ją żadnej kaucji.

Biblioteka otwarta jest od godz. 
11 — 14 i od 16 — 20 codzień.

Towarzyszki i Towarzysze! Po
pierajcie swoją robotniczą socjali 
styczną placówkę oświatową.

działalności rozwydrzonych czynni- 
ków wielkokapitalistycznych, uprawia
jących politykę niezgodną i  podstawo- 
wymi interesami Polski i wyrządzają
cą ciężkie szkody państwu. Jego sile 
gospodarczej i obronnej oraz masom 
pracującego ludu polskiego**.
Boleje nad tym „meldunkiem*4 

„Czas44 i  w związku z uchwałami 
niedzielnego wiecu P. P. S. zao
patruje go takim komentarzem: 

„Należy jednak z całym naciskiem 
podkreślić, że tym razem wiecowe re
zolucje socjalistyczne zostały przelicy
towane w demagogii przez ostatni 
..meldunek" krakowskich Legionistów. 
Do czego ta licytacja zmierza, nie ła
two odgadnąć.

Trzeba jednak stwierdzić, że różni 
się ona zasadniczo od tych poważnych 
metod, którymi się pnłk. Adam Koc 
w doniosłym dziele jednoczenia naro
du kieruje**.
Ano... Jedni do Saaa, drudzy do

łasa44... Tak wygląda konsolidacja!

ZWŁOKI KOBIETY W POLU
W gminie Reichenbach pod 

Lwowem znaleziono na polu przy
sypane kartoflami zwłoki kobiety, 
lat około 35, prawdopodobnie przy 
wiezionej na to miejsce. Denatka 
ma na głowie rany, zadanem tę
pym narzędziem.

NA TLE MAJĄTKOWYM.
W Słobódce, pow. Kosów, nie

jaki W. Pożaruk strzelił z rewolwe 
ru do swej siostry Marji Dewdiuk, 
raniąc ją ciężko w pierś. Powo
dem zamachu był spór o grunt 
dziedziczny. Policja aresztowała 
Pożaruka.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
Radio śląskie

ŚRODA
6.00 Pieśń. 6.03 Ork. wojak, pod 

dyT. kpt. Z. Runda (płyty). 7.25 
Wiad. bieżące. 7.30 Muzyka lekka 
(płyty). 13.00 Koncert życzeń. 15.15 
Turniej śpiewaczy (pŁ). 13.58 Wiad. 
giełdowe. 15.15 Takie sobie zabawne 
utwory (płyty). 16.35 Życie kultu
ralne śląska. 15.40 Ork. argentyńska 
Eduardo Bianco (płyty). 18.25 „Co 
dają seminaria ochroniarskie?’* 18.40 
Serenada Seriusza Rachmaninowa w 
wyk. kompozytora (pł.). 18.45 Pro
gram. 18.50 „Pokłosie Zjazdu Kółek 
Rolniczych” — pog. 19.20 Koncert 
rozrywkowy w wyk. ork. tramwajo
wej w Katowicach pod dyr. St. Klę
czki. 19.40 „Zwyczaje okresu wielka 
nocnego w Sułkowie”. 19.50 „Zagłę
bie Dąbrowskie ma głos...".

CZWARTEK, 8 kwietnia.
6.00 Pieśń. 6.03 Ksylofon — solo 

(płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 Melo
die Offenbacha (płyty). 12.59 „Po
stać śmierci w wierzeniu ludu górno 
śląskiego” — pog. St. Wallisa. 13.00 
Koncert życzeń. 18.15 Muz, lekka i 
tan. (płyty). 13,38 Wiad. giełdowe.. 
15.15 Muz. lekka (płyty). 15.55 Ży
cie kulturalne Śląska. 15.40 Nasi 
piosenkarze (płyty). 18.25 Pog. akt. 
18.35 Ork. Salonowa ,Syrena Re
kord'* (płyty). 18.45 Program. 23.00 
Skrzynka francusika.

Kącik radiowy
LAUREAT KONKURSU 

CHOPINOWSKIEGO — WITOLD
MAŁCUŻYŃSKI.

Dwudziestodwu letni pianista pol
ski — Witold Małcużyński otrzymał 
trzecią nagrodę na ostatnim konkur 
sie chopinowskim. Warto przypom
nieć, że Małcużyński wyszedł z pol
skiego konkursu eliminacyjnego — 
który odbył się przed pięcioma mie
siącami i którego celem było przygo
towanie uczestników do konkursu 
międzynarodowego.

Małcużyński otrzymał też niedaw
no piąte miejsce w pianistycznym 
konkursie Wiednia. Utalentowanego 
artystę usłyszą radiosłuchacze w śro 
dę, dnia 7 kwietnia, o godz. 21.00 — 
jako wykonawcę dzieł Chopina. Nok 
tunrnu c-moll op. 48, Mazurka Des- 
Dur i Sonaty b-moll (z marszem po
grzebowym).

„ROZMOWY Z PRZYJACIELEM" 
Z dniem 31 marca rozpoczęło Pol- 

side Radio nowy typ audycji—„Ro
zmowa z przyjacielem". W ramach 
tej audycji, która obejmie na razie 
4 odczyty prof. T. Kotarbińskiego— 
poruszone zostaną pewne zagadnie
nia, męczące nas nieraz pytania, do
tyczące naszego ustosunkowania się 
do świata, do łudzi, Zagadnienia te, 
które pragnęlibyśmy z kimś przemy
śleć. przedyskutować, poruszone zo
staną w wyżej wymienionym cyklu 
odczytów. Druga z kolei prelekcja te 
go typu nadana zostanie dnia 7-go 
kwietnia o godz. 17.50 p. t.: „Walka 
z niepokojem". Następne noszą ty 
tuły: „Spokojne sumienie", „Zniechę 
cenie i radość żyda". Odczyty te na
dawane są stale w środę o godz. 
17.50.

Radio warszawskie
ŚRODA, dn. 7.IV

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.60 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. Por. 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 
;Audycja dla szkół. 12. Hejnał. 12.03 
Koncert ork. wojsk, pod dyr. Z. Ka
rola Runda. 12.40 Dzień, połudn. 
12.50 „Na służbie w mieście** — pog. 
wygł. O. Wróblewslka-Ustupslca (ze 
Lwowa). 15.15 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.55 „Skrzynka techniczna" 
16.10 „Zagadki muzyczne". 16.30 Ork 
salonowa pod dyr. T. Rydera (z Ło
dzi). 17.00 „Dzieje kontrtorpedowca ' 
odczyt — wygł. O. Żukowski. 17.15 
Polskie pieśni i utwory skrzypcowe. 
Wyk. H. Korff - Kawecka — śpiew — 
Warszawa. J. Stefan — skrzypce To
ruń. 17.45 „Walka z niepokojem** — 
„Rozmowa z przyjacielem" — przepr 
prof. Tad. Kotarbiński. 18.44 Poga
danka aktualna.18.10 Przem. płk. Ga 
brysia — Kier. Okr. Urzędu W. F, 
i P. W. — Łódź. 18.15 Wiad. sporto
we. 18.25 Muzyka leka (płyty). 18.45 
Program. 18.50 „Chytry człowiek*' ■— 
felieton Zieleńezykówny. 19.00 „Mi
łość kelnera, obrazek z powieści 
H. Warcella pod ty t: „Zaklęte re- 
wiry*’. 19.20 Jan Brahms: Sonata, 
19.45 Koncert rozrywkowy (płyty). 
20.35 „Chwila Biura Studiów**. 20.45 
Koncert w wyk. W. Małcużyńskiego, 
laureata Konkursu im. Pr. Chopina.
21.30 Ludwik Spohr: Sonet op. 31.
22.00 Mała Ork. P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego. 23.00 Muz. tan.

CZWARTEK, 8 kwietnia.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, porań. 
7,25 „Parę informacji". 7.30 Muzyka 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 
Poranek muz. dla młodz. 12.03 Kon
cert ork. T. Seredyńskiego (ze Lwo
wa). 12.40 Dzień. poł. 12.50 „Bolek
— przodownik" — pog. dla młodzie
ży wiejskiej 15.00 Wiadom. gospod. 
15.15 Koncert popularny. 16 00 — 
„Skrzynka ogólna". 16.15 „Życie kul 
turalne stolicy**. 18.20 „Kwiecień— 
pog. dla dzieci starszych. 16.35 Pie
śni polskie w wyk. chóru męskiego 
„Hasło" pod dyr. Wł. Raczkowskie
go (z Poznania). 17.00 „Wiosna miej 
skich ludzi" — wygł. Woytowicz - 
Grabińska. 17.15 Mikołaj Medtner: 
Sonata. 17.50 O książce J. Miedziń- 
skiej „Na niemieckim froncie pracy"
— dr. H. Wereszyoki. 18.00 Pogad. 
akt. 18.10 Przem. płk. Kocura, kier. 
Okr. Urzędu W. F. i P. W — K ra
ków, 18,15 Kom. śniegowy. 18.17 — 
Wiad. sportowe. 18.25 Muzyka lekka 
(płyty). 18.45 Program. 18.50 Pog. 
akt. 19.00 Premiera słuchów, orygi
nalnego p. t.: „Proces Lu dydka XVT 
Opr. Georges Colin (Francja). Prze 
kład J. E. Skiwslkiego. 19.45 Muzy
ka rozrywkowa w wyk. Ork. Dętej 
K. P. W. pod dyr. Ferd. Gemirota (z 
Krakowa). 20.15 Koncert poświęco
ny pamięci Emila Młynarskiego 
Transm. z Filharm. Warsa. W prrer 
wie ok. godz. 21.15 Dzień, wieczorny
22.30 Muz. tan. — gra Mała Orkie
stra P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskie 
go.

Radio krakowskie
ŚRODA

7.25 Kilka informacyj. 7.30 Mu
zyka poranna (płyty). 14.00 Lokalne 
wiad. gospodarcze. 14.05 Muzyka 
lekka (płyty). 15.15 Muzyka (pł.).
15.30 Harmoniści (pł.). 15.55 Skrzyń 
ka ogólna. 16.05 Wiad. z dnia. 18.25 
Piosenki operetkowe (płyty). 18.45 
Program. 19.20 Słuchowisko orygi
nalne Zbiegniewa Pappa p. t. „Bo
haterowie" (Tr. ze Lwowa). 19.50 
Koncert mieszany (Tr. ze Lwowa).

CZWARTEK, 8 kwietni*.
7.25 Kilka informacji 7.30 Muzy* 

ba poranna (płyty). 12.50 Audycja 
dla dzieci wiejskich w opr. Toli Re*- 
tingerowej. 14.00 Fragmenty opero
we (płyty). 16.15 Muzyka (płyty)*
16.30 Soliści s tow. orkiestry (płY" 
ty). 16.00 Chwilka społeczna. 16.05 
„Co o nas mówią*’... w opr. dr. K®1-0 
la Estreichera 16,15 Wiad. z dni*- 
18,25 „Kraków w walce z zakłóce
niami odbioru radiowego" 18.45

I gram.

Przygotowujcie zawczasu w myśl wskazań P. P. S 
I Klasowych Związków Zawodowych

DZIEŃ 1 MAJA!

E. C. Bentley i H. W. Allen «>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład  z angie lskiego B. Kopelówny)

Inspektor m;ei zaciekawioną minę. — Nie opusz ■ 
czał, co? — zapytał. — A dlaczegóż to?

— .Widzi pan — wyjaśnił Raught — Pan Randolph 
zasilał dobroczynne imprezy Towarzystwa — słysza
łem, że bardzo hojnie, — więc naturalnie podobało 
mu się stanowisko, jakie dzięki temu zajmował na 
publicznych uroczystościach tej instytucji.

Bligh — kiwnął głową. — Rozumie się- Każdy by 
odnosił się do tego w taki sposób. A więc — dodał 
szybko—wiecie, że to miał być obiad Towarzystwa 
Tabardes .chociaż nigdy nie widzieliście, co było za
pisane na bloku, a pan Randolph—zdaje się, żeście się 
tak wyrazili — nigdy nie był zbyt wymowny na te 
mat swoich zajęć?

I nie tylko to. Wiecie również, jak odnosił się on 
w ogóle do obiadów Towarzystwa Tabarders, Mam 
wrażenie, że wiecie daleko więcej, aniżeli zdawało
by się z pozoru.

W tym momenę-e lc-kaj stracił zupełnie panowanie 
nad sobą. Załamał ręce i łkającym głosem zaczął wy 
dobywać z siebie urywane dźwięki.

— A więc to tak... To jest sposób... Wyciąga się

z człowieka wszystko, aż go się osaczy tak, że sam 
sobie zaczyna szkodzić. Powiedziałem, panu tylko 
świętą prawdę, a pan robi ze mnie kłamcę. Dlacze
go miałbym nie wiedzieć, że to wła'nie był wieczór, 
kiedy towarzystwo Tabarders wydaje obiad? Mam 
uszy, prawda? Nawet jeżeli by on nie powiedział nic
0 tym do mnie, to—jeżeli pan chce wiedzieć—słysza
łem z tuzin razy, jak rozmawiał na ten temat z panem 
Verneyem, — a jeżeli chodzi o to, że lubił, by go w y 
nosili pod niebiosa i mówili, że jest ideałem dobro
ci — to ozyż me mamy w Brinton służby, która roz
mawia między sobą o panu domu i o jego zwycza
jach? — Raught wykrzykiwał z żałosnym zapałem.-— 
To jest okrucieństwo, dręczyć tak człowieka, który 
spełnił tylko swój obowiązek w tej smutnej sprawie, 
który posłał po policję — i zachował się uczciwie
1 prawdomównie. Jeżeli ktoś raz już zbłądził, to mu 
się nigdy nie daje sposobności do poprawy. — W tym 
miejscu wzruszenie owładnęło Raughtem — i zaczął 
obcierać sobie oczy z bezsłowną rozpaczą.

— No, dość już tego — rzekł Bligh bezlitośnie. 
Powiedzieliście mi w  ten sposób o wiele więcej, mój 
człowieku ,niż wyciągnąłbym z was, gdybym był ła
godny. No, a. teraz ten safes Wziął klucze i podał
Raughtowi w  milczeniu.

— To jest klucz od ulicy na dole — rzekł łzawym 
głosem Raught. — Wiem napewno, ponieważ mam 
taki sam. O innych nic nie wiem; wolałbym móc po
wiedzieć więcej.

— To już wszystko — mruknął inspektor.
Wybrał bez wahania kluczyk, który pasował do 

zamka w ścianie — i wkrótce oczom jego ukazało 
się wnętrze małego i płytkiego safesu. Był zupeł
nie pusty. Wzrok inspektora skierował się ku ma
łemu stosowi z opakowań, które ciągle jeszcze leżały 
prawię cod samą szafką — : -rolce W o znowu z o 
częły pieścić pozbawioną włosów czaszkę.

ROZDZIAŁ V.

Trent jest osłupiały.
Trent stał przy oknie saloniku w swym małym 

domku w St. John's Wood, patrząc w niebo i medy
tując nad godnym zazdrości życiem takich ludzi, jak 
stary Blinkey Fischer, którzy żyją w  podobnie pięk
nych i dobrze utrzymanych zaciszach, jak plebania 
przy katedrze w  Glasminster.

Był to wieczór nazajutrz po dniu, kiedy Trent od
prowadził ciotkę Judytę na dworzec Victoria. Rano 
pojechał ze swym przyjacielem Patmore do Glas 
minster i znalazł Juliana Picketta, bardziej zdener 
wowanego, aniżeli można by się spodziewać po wiel
kim myśliwym, który wstępował w  związki małżeń 
skie z młodą niewiastą, nie sprawiającą bynajmniej 
groźnego wrażenia, — następnie spędził czas z grup 
ką starych przyjaciół w  domku kanonika Fishera 
i wrócił tą samą drogą, którą przyjechał-

(D. c. n.)

pasta „miki" odnawia buciki 
P. Car ma już naśladowców

Ul. skarży p. him o n o t i i  biurowego

K to dokonał napadu rabunkowego

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Publiczna Biblioteka T.U.R.

prośbą i apelem, aby w dalszym cią
gu występował z całą bezwzględnością 
przeciw Lewiatanowi I destrukcyjnej

Wiadomości Polskf'
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Żywioły przestępcze w targnę ła  tfo ł y d a  akademitkifoo

Sytuacja na wyższych
w oświetleniu wicemin. Oświaty prof.

uczelniach
Uleiskiego

Podsekretarz stanu w Min. W. 
P. i O. P. prof. Józef Ujejski wy
głosił w poniedziałek przed mikro 
fonem Polskiego Radia przemówię 
nie, w którym w następujący spo
sób oświetlił sytuację na wyższych 
uczelniach.

Stan moralny i poczucie prawa 
w Rzeczpospolitach akademic
kich — stwierdza wicemin. Ujejski 
— przedstawia się obecnie w ten 
sposób, że wtargnął tam i usiłuje 
zapanować nad żydem  akademic
kim

ŻYWIOŁ WYRAŹNIE PRZE- 
STĘPCZY, 

dla którego, mówiąc słowami Ko
chanowskiego; „Ani prawa ważą, 
ani sprawiedliwość ma miejsce", 
żyw ioł ten jest na szczęście nieli
czny,
AIE DZIAŁA ON WSZELKIMI 
ŚRODKAMI TERORU FIZYCZNE
GO I MORALNEGO OD NIKCZEM 
NEJ, OSZCZERCZEJ, ANONIMO
WEJ ULOTKI, AŻ DO PETARDY
0  DUŻEJ SILE WYBUCHOWEJ 
PRZED DRZWIAMI PROFESORA, 
który według sumienia, prawa i 
przysięgi swojej wydał dyscypli
narny wyrok. Na jednym z niele
galnych wieców w jesieni jeszcze 
tego roku rzucone zostało hasło: 
„GDY WAM KTO ZACZNIE 0 -  
POWIADAĆ, ŻE KASTET I NÓŻ, 
TO NIESZLACHETNA BROŃ —

TO GO ODRAZU BIJCIE...
1 wstyd powiedzieć, że szczytne 
to hasło wcale na wiatr nie posz
ło... O honorze, zasadach, czy ide 
ałach etycznych nie ma co mó
wić wyznawcom tego hasła, gdyż 
powiedziano, że są to „ładne za
bawki żydowskiego wyrobu". Roz 
powszechniły się jako coś normal
nego
NAPADY I CIOSY Z TYŁU, RZU
CANIE SIĘ GRUPAMI NA JEDNE

GO.
Teroryzuje się władze akademi

ckie i urzędników lżącymi i grożą

cymi ulotkami Bije się woźnych 
za to, że uczciwie pełnią swój cię 
żki obowiązek. Jeden ze studentów 
Polaków politechniki warszaws
kiej pobity został tak, że grozi mu 
poważnie utrata oka a może wzro 
ku, usiłuje się zastraszać uniwer
syteckich sędziów, świadome kłam 
stwo stało się środkiem walki obok 
pałki, probówki z gazem I żelaz
nego łomu, a niech nie mówią 
twórcy takiego systemu walki ide 
owej, że „święta wojna" z żyda
mi I takie nawet środki uświęca.
WOJNA NARODU Z NARODEM 
MA TEŻ SWÓJ KODEKS HONO 

ROWY ŻOŁNIERSKI.

Żadna szanująca się armia nie 
uzna godnym miana żołnierza te
go, co zbrojną ręką uderza prze
ciwnika broni nie mającego.

W tych warunkach, w atmosfe
rze przez nie wytworzonej,
MOWY BYĆ OCZYWIŚCIE NIE 
MOŻE O NORMALNEJ PRACY 

SZKÓŁ AKADEMICKICH.
Już sama konieczność przery

wania tej pracy na okresy całych 
tygodni co jakiś czas, nie dający 
się przewidzieć, unicestwia możli
wość jakiegokolwiek planu nauki, 
odrobienia przepisanego jej kursu, 
terminowego odbycia ćwiczeń w  
seminariach czy doświadczeń w la 
boratoriach. Ale I wtedy, kiedy wy 
kłady I ćwiczenia się odbywają, 
jakaż może być ich wydajność nau 
kowa i dydaktyczna w  atmosferze 
ciągłej niepewności jutra, ciągłego 
niepokoju, nadsłuchiwania co się 
dzieje za drzwiami, obawy czy nie 
wpadnie nagle z tym czy owym 
hasłem ta czy owa bojówka.
SZKOŁY AKADEMICKIE ZACH
WIANE ZOSTAŁY W  TYM RO
KU W SW rjEJ ELEMENTARNEJ 

RACJI BYTU.

Wielkie sumy łożone na ich o . 
trzymanie mijają się ze swoim ce
lem. Młodzież ciężko zapracowane

Pod jakimi warunkami
otw arto  wyższe uczelnie w Rumunii

W poniedziałek nastąpiło wzno 
wienie wykładów na wyższych u- 
ezelniach w Rumunii. Celem zape 
Wnienia porządku na przyszłość, 
studenci podpisują w  sekretariacie 
wyższych uczelni deklarację, na 
podstawie której zobowiązują się 
do karnego przestrzegania rozpo

rządzeń uniwersyteckich, oraz 
stwierdzają słowem honoru, iż nie 
należą i nie b \ 'ą  należeli przez ca 
ły czas trwania studiów do żad
nych partyj politycznych oraz or- 
ganizacyj studenckich, nie posia
dających upoważnienia władz 
szkolnych.

przez siebie lub przez rodziców 
pieniądze na życie w miastach uni 
wersyteckich marnuje, nie mó
wiąc już o zmarnowaniu czasu. 
Polska przy tym czasu, pienię
dzy i inteligencji na marnowanie 
mniej ma niż inne państwa, a hi
storyczne I geograficzne warunki 
bytowania ma stokroć cięższe.

Jestem głęboko przekonany, że 
ogromna większość młodzieży 
świadomie lub instynktownie, ale 
wyraźnie tego nie chce. żyw ioł 
przestępczy, który usiłuje ją opa
nować, musi to czynić terrorem,

bo „ideową" propagandą osiągnąć 
swych celów nie zdoła.

Trzeba żeby tę sytuację w na
szych szkołach akademickich uś
wiadomiło sobie całe polskie spo
łeczeństwo, i żeby sobie zadało py 
tanie, do czego to w końcu zmie
rza, na czyj młyn płynie ta  woda. 
Nie wątpię, że każdy rozumny i 
uczciwy Polak uzna w głębi su
mienia, iż przeciwdziałanie takie 
mu stanowi rzeczy stanowcze i 
skuteczne stało się ze wszelkich 
względów koniecznością państw o
wą.

O zawarcie nowej umowy zbiorowej

PAT. donosi-
Na radzie zjazdu przemysłowców górniczych w Sosnowcu odbyły 

się w poniedziałek pierwsze pertraktacje bezpośrednie między przed 
stawicielami przemysłu górniczego a związkami zawodowymi w 
sprawie zaw arcia nowej umowy zbiorowej w górnictwie Zagłębia 
Dąbrowskiego. Konferencje miały charakter informacyjny, przy 
czym każdy związek zawodowy w ystąpił oddzielnie ze swoimi pro
pozycjami odnośnie nowej umowy.

Po wysłuchaniu postulatów robotniczych Rada zjazdu na specjal
nym posiedzeniu sprecyzuje swoje stanowisko, po czym poda je do 
wiadomości związkom zawodowym. Ponowna konferencja przedsta
wicieli przemysłu ze związkami odbędzie się prawdopodobnie z koń 
cem tego tygodnia lub z początkiem przyszłego.

* *

Szczegóły podamy w numerze jutrzejszym.

i osimi
Kampania wyborcza w Brukseli 

rozwija się w gorączkowej atmo-

Akcfa pracowników miejskich

B o m b y  w Palestynie
Na domy burm istrza Guzy i S o -1 zarecie i do członków kolonii ży- 

|ed w Palestynie rzucono bomby. J dowskiej w tym mieście, jak dono 
Do posterunku policyjnego w Na- si Havas, dano szereg strzałów.

id n im  mm
Dostawieni w stan oskarżenia

sześciu przywódców tej 
z pik. de la Rocque i dep.

Koła polityczne we Francji zo
ra ły  zaskoczone wiadomością, iż 
^d z ia  śledczy Beteil, prowadzący 
^chodzenie  przeciw francuskiej 
Partii społecznej (partia faszystów 
*3 płk. de la Rocque'a), zdecydo- 

N ł  się na postawienie w stan os- 
^rżenia 

fcrtu
°ernagaray‘em na czele. W iado 

. ta  była tym większą niespo 
*'anką, że jeszcze kilka dni temu 
*nister spraw  wewnętrznych Dor 

pPy odbył aż dwie rozmowy z 
t^W odniczącym  grupy parlamen 

francuskiej partii społecz- 
( J ’ dep. Ybernegaray‘em. Na uwa 
ę Zasługuje fakt, że sędzia śled- 

Zrezygnował z oskarżenia w 
manifestacji partii społecz 

tą ’ laka wydarzyła się w dn. 3 lip

żołnierza, a zatrzymał tylko jako 
podstawę do oskarżenia zarzuty 
przeciw kierownikom partii społe
cznej z powodu manifestacji w 
Pare des Princes, w październiku 
ub. r. i oskarżenie o odbudowę 
rozwiązanego Croix de Feu. Po
mimo, że kary, grożące z tego po 
wodu kierownikom francuskiej 
partii społecznej byłyby w razie za 
stosowania okoliczności łagodzą
cych, stosunkowo niewielkie i być 
może, skończyłyby się tylko na 
grzywnie pieniężnej, decyzja sę
dziego śledczego było o tyle nie
spodzianką dla kół politycznych, 
iż po konferencji dep. Ybernega- 
ray’a z min. Dormoy spodziewa
no się na ogół, iż sędzia śledczy 
„nie znajdzie" podstaw  do oskarżę 
nia. Koła miarodajne nie udzieliły 

r. przy grobie Nieznanego ; dotychczas żadnych wyjaśnień, 
mmammammmmam  czy obecną decyzję sędziego śled- 

•  6? czego należy Interpretować Jako
ty w stęp do dalszej akcji, a nawet

z notatką naszą w nu- rozwiązania francuskiej partii spo 
%  Niedzielnym o procesie w Są- łecznej, czy też spraw a ta  nie po- 

^ęgowym w Sosnowcu, doda- ciągnie za sobą poważniejszych 
sprawa ta  nie dotyczy adwo następstw. W  każdym razie do- 

^gniunta Hofmokl . Ostrów- tychczas nie została wyznaczona 
^^w ,f*yna), który w procesie sos- ani data rozprawy, ani też skład 

ładnego udziału nie brał. sądu.

Wstrzymanie się od pracy
i masówki w Tramwajach Miejskich w W arszawie

W  poniedziałek w Tramwajach 
Miejskich: w W arsztatach Głów
nych, w Elektrowni i w W arszta
tach Autobusowych w W arszawie 
pracownicy na pół godziny przer
wali pracę i odbyli masówki.

Powodem rozgoryczenia pracow 
ników jest przede wszystkim wzra 
stająca drożyzna, a jednocześnie 
wielkie obciążenie pracowników 
podatkiem specjalnym, a także nie 
słuszne zmniejszenie premii o 45 
proc. oraz potrącenie w dwuch ra
tach pożyczki świątecznej.

Mimo stałego wzrostu drożyzny

i postępującego za tym rujnowa
nia budżetów pracowników, nie- 
tylko, że władze miejskie nie u- 
wzgiędniają podstawowych żądań 
pracowników, jak podniesienia 
płac i zniesienia podatku specjal
nego, ale jeszcze dotkliwiej, niż do 
tąd, przerzucają ciężar pokrywa
nia niezawinionych przez pracow
ników deficytów budżetowych na 
barki pracowników.

Toteż rozgoryczenie pracow ni
ków rośnie, tymbardziej, że Za
rząd Miejski stale uchyla się od za 
łatwienia zasadniczych postula
tów pracowników.

Niemcy i Włosi mają wysadzić
desant w Walencji?

Prasa francuska zamieszcza informację, jakie nadeszły do Fran
cji drogą przez Perpignan, iż w kołach rządowych Walencji mówi 
się poważnie o ewentualnym desancie ochotników włoskich i niemie
ckich na wybrzeżu Hiszpanii w pobliżu Walencji. Wediug infor
macji paryskich dzienników, pochodzących ze źródeł prorządowych 
wynika, iż na Majorce skoncentrowana ma być poważna ilość ocho
tników włoskich i niemieckich. Oddziały te odbywają już od dłuższe
go czasu ćwiczenia, celem przygotowania się do desantu.

Dla ochrony brzegów wojska rządowe posiadają do swej dyspo
zycji 10 —  12 lekkich okrętów wojennych i około 15 iodzi podwod
nych. Flota morska faszystów wzmocniona przez Włochów i Niem
ców góruje zarówno ilością i jakością, jak też pod względem do
wództwa.

Goering Jedzie do Rzymu
a&y s ą nera zić z f t o o l ś n im  w s p r a n e  Hiszpanii

W edług krążących w Rzymie po 
głosek przybyć ma w ciągu bież. 
miesiąca do Rzymu premier pruski
Goering, który spotka się z Musso 
linim i min. Ciano. W związku z 
tą pogłoską, przypominają, że 
premier Goering bawił przez kiika 
dni w Rzymie w styczniu b. r. i 
przeprowadził \.ów czas szereg do 
niosłych rozmów politycznych z 
Mussolinim na tem at sytuacji w Hi

szpanii i zagadnienia nieinterwen 
cji. To też przeważa tu przekona
nie, że również podczas zbliżają
cej się wizyty, głównym przedmio 
tem rozmów włosko -  niemieckich 
będzie zagadnienie hiszpańskie w 
swym całokształcie. Uchodzi za 
prawodpodobne, że w toku roz
mów omawiana będzie ponadto 
sytuacja w Europie środkowej.

SUKNBE-----------------
PŁASZCZE
K O S T J U M Y  OSTA TNIE K R E A C JE  MODY N A  SEZON W IO SEN N Y

p  o  » •  c ■

W ARSZAW A, M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 2 , tel. 6 .1 9 -9 1  
FU.JA l-SZA C h m i e l n a  1 4 , tel. 655-93, —■ —  —
FILJA ll-GA W le r s b o w a  6 , „  5 .4 4  0 7 . (6N A IH  HOTELU ANGIELSKIEGO) 

H U R T — D E T A L

Pierwszy rnimliś i ls a s i  i  Parym
W  poniedziałek w Paryżu zgod- gazyny towarowe, większość skle 

nie z nowym obowiązującym usta pów, bazary, co miastu nadawało 
wodawstwem o 40-godzinnym ty wygląd świąteczny. O twarte były 
godniu pracy w handlu detalicz- tylko sklepy, prowadzone i obsłu- 
nym, zamknięte były wielkie ma- giwane przez właściciela i rodzinę.

11 Kii m i
Z nakazu władz adm inistracyj

nych zajęto w w arszawskich księ
garniach 11 nowych wydawnictw, 
sprowadzonych ostatnio z ZSRR. 
wobec umieszczenia ich na liście 
druków pozbawionych debitu w

Polsce. W śród wydawnictw skon
fiskowanych pod zarzutem agita
cji wywrotowej, znajduje się ksią 
żka Rosenberga, sowieckiego emi

W  w arsztatach głównych, w Ele 
ktrowni i w W arsztatach Autobu
sowych Tram wajów Miejskich za
padły postanowienia przerywania 
pracy i urządzania masówek do 
czasu załatwienia najważniejszych 
żądań pracowników.

W interesie mieszkańców I mia 
sta leży, aby załatwienie słusz
nych żądań pracowników nastąpi
ło jaknajprędzej.

sferze. Van Zeeland i Degrelle od
byw ają na przedmieściach stolicy 
po kilka wieców dziennie, przy 
czym Van Zeeland korzysta czę
stokroć ze swej przewagi nad prze 
ciwnikiem, którą daje mu znajo
mość języka flamandzkiego. Jak 
oczekują, pierwsze rezultaty wybo 
rów, przypadających w przyszłą 
niedzielę, znane będą około godz. 
16-ej, gdyż biura wyborcze będą 
zamknięte o godz. 13-ej. Całkowi 
te rezultaty będą ogłoszone około 
godz. 20.

Międzynarodowa 
konferenc a cukrowa

W  poniedziałek rozpoczęła się 
w Londynie międzynarodowa kon
ferencja cukrowa.

O tej sprawie napiszemy obszer 
niej.

Marynarze domagają się
wprowadzenia 8 -pdz innego  dnia pracy

Z Oslo donoszą, iż odbyła się 
tam konferencja przedstawicieli 
marynarzy państw  skandynaws
kich. Konferencja uchwaliła wystą 
pić do Rządów poszczególnych 
państw  z żądaniem wprowadzenia 
w m arynarce handlowej 8-godzin

nego dnia pracy. Należy zazna
czyć, że Finlandia drogą porozu
mienia pomiędzy marynarzami a 
armatorami wprowadziła już w 
swoim czasie częściowo 8-godzin 
ny dzień pracy.

Dżum a w  C h in a ch
W prowincji chińskiej Fu-Kien 

wybuchła epidemia dżumy, której 
ofiarą padło 130 Chińczyków. Ist
nieje obawa rozszerzenia się epi
demii.

Chińskie stowarzyszenie lekarskie 
zaprotestowało przeciwko zastrze
leniu przez władze wojskowe w 
prowincji Kwantung 50-ciu trędo
watych.

UśMacS^mosci wg
S p o r i r o b o in ic z y
ROBOTNICZY BIEG NA PRZE
ŁAJ O MISTRZOSTWO WAR

SZAWY.
W dniu U  b. m. rozegrany zosta

nie doroczny robotniczy bieg na prze 
łaj o mistrzostwo wiosenne robotni
cze Warszawy. Bieg odbędzie się o 
godz. 10 rano na boisku Skry na tra 
sie 4 km. dla mężczyzn, 2 km. dla 
chłopców i 1 km. dla kobiet. Zgłosze
nia przyjmuje sekretatriat warsz. 
robotn. okr. kom. sportowego (ulica 
Czerwonego Krzyża 20) codziennie w 
godz. 18 — 20 dc dn. 8 b. m.

Z e n a
WSTĘP DLA CYWILÓW 

WZBRONIONY.
W kołach sportowych Krakowa sen 

saeję wywołały następstwa zakazu 
władz wojskowych występowania cy 
wilnych zawodników WKS Wawel w 
barwach tego klubu. Dotychczas w 
WKS Wawel znajduje się około 200 
członków cywilnych w sekcjach pił
karskiej, gier sportowych, boksers
kiej i hokejowej.

Nad sprawą tą  obradował ostatnio 
zarząd WKS Wawel pod przewodni 
ctwem prezesa płk. Pasternaka, po 
czym powiadomiono kierowników po
szczególnych sekcyj o tej decyzji. Po 
niewaź stało się to u progu sezonu, 
zakaz ten spowodował, że drużyna 
piłknrska Wawelu została zdekom- 
pletowna i nie mogła w niedzielę ro 
zegrać meczu o mistrzostwo z Fablo- 
kicm.

Sekcja gier sportowych składa się 
z samych cywilów, którzy w niedzie
lę wbrew zakazowi wystąpili w bar
wach WKS Wawel w turnieju zszcy- 
pierniaka.

Pięściarze '•vwilni Wawelu nie mo 
gli także wz.ąć udziału w mistrzo
stwach indywidualnych okręgu.

Wczoraj odbyło się zebranie cywil 
nych członków WKS Wawel, na któ
rym omawiano wytworzoną sytuację 
i postanowiono zażądać rozdziału ma 
ja t ku WKS Wawel, który wniósł cy 
wilny klub KS Wawel po połączeniu 
się z WKS-em w roku 1928.

Jak się dowiadujemy, we środę od

będą dalsze decyzje. Wedle krążą
cych pogłosek, po likwidacji tej spra
wy członkowie Wawelu — cywile ma 
ją  zamiar wstąpić do innych klubów 
krakowskich.

Pitka no£ns
TRENER PIŁKARSKI DLA KRA

KOWA, KIELC I LUBLINA.
Kr. Okr. Zw. Piłki Nożnej zwró

cił się do p. Sell'a w Poznaniu z pro 
pozycją objęcia stanowiska trenera 
okręgu. P. Sell znany jest sferom 
sportowym piłkarskim Krakowa, 
gdyż w ubiegłym roku prowadził w 
okręgowym ośrodku kurs przodowni
ków piłkarskich. Zasięg pracy trene 
ra obejmować będzie okręg krakow
ski. kielecki i lubelski. Program pra 
cy na cały sezon do końca lutego r. 
1928 ułoży zarząd KOZPN.
Wiośfiars&wo

sariusza w  Hiszpanii p. t.: „ H i s t o - Z l  r ’ • srT  °°| będzie s.ę drugie zebranie cywilnychria politycznej ekonomii członków klubu, na którym powzięte

OSADY OXFORD— CAMBRIDGE 
NA... SEKWANIE.

Słynne ekipy wioślarskie Oxfordu 
i Cambridge po raz poerwszy w hi
storii udały się razem na kontynent, 
gdzie rozegrały wyścig na Sekwanie 
z dwiema reprezentacyjnemi załoga 
mi wioślarskimi Paryża. Trasa wy
ścigu prowadziła z Pont du Suresnes 
a Pont de St. Clou. Piękna pogoda 
ściągnęła na brzegi Sekwany dziesiąt 
ki tysięcy paryża/i, którzy przyszli 
oglądać słynne wioślarskie załogi An 
glii. Przybył również prezydent Re
publiki Lebrun, minister sportu La
grange. ambasador angielski Clerk 
oraz szereg wybitnych osobistości. 
Drużyny angielskie walczyły nie mię 
dzy sobą, tylko z dwiema drużynami 
paryskimi, przy czym w obu wypad
kach Anglicy zwyciężyli zdecydowa
nie. Cambridge pobił drużynę pary
ską pod kierownictwem Lecornu o 3  
i pół długości, przebywając 3000 ra. 
w czasie 7 :28,6 sek. Oxford wygrał 
z drugą drużyną paryską pod kierów 
nictwem Pocot'a o 4 dług.

Ust Lotem
zastępuje
te le g ra m
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Konstanty uwiński I » *  zapowiada się ruch hodowlany
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B B B B B B B lI  Ruch budowlany w  W arszaw ie śródmieściu stanie kilkanaście

członek Komitetu P. P. S. dziel, 
nicy Mokotów, członek Związku 
Zawodowego Metalowców, zmarł 
w poniedziałek dnia 5*go kwiet
nia, w szpitalu na Czystem, prze
żywszy lat 43.

Tow. K. Lewiński od 1928 roku 
zaczął pracować na dzielnicy Mo. 
kotów, (przed tym pracował na 
dzielnicy Jerozolima). Wkrótce zo 
stał wybrany w  skład Komitetu 
Dzielnicy. W  pracy ua Dzielnicy 
swym doświadczeniem oddaje du
że zasługi. W najcięższych dla 
dzielnicy okresach tow. K. Lewiń
ski sto? w  pierwszym szeregu, —  
swą radą wspiera, jest na wszyst 
kich masówkach, zebraniach, wie 
each, wszędzie zabiera głos, wszę 
dzie głosi, że tylko PPS wywalczy 
klasie robotniczej lepsze jutro.

W  roku 1930, tow. Lewiński 
pracuje w P. Z. L. (Aviata), jest 
mężem zaufania Związku Zawodo 
w ego Metalowców, gdy po aresz. 
tcwaniu towarzyszy i osadzeniu w 
Brześciu w  P. Z. L. wybucha

strajk protestacyjny, zostaje wraz 
z 11 towarzyszami usunięty z 
pracy. Prawie rok pozostaje bez 
pracy, choruje, po staraniach dele 
gacji robotniczej z powrotem zo
staje do P. Z. L. przyjęty. Jednak 
już choroba proletariacka —  gru
źlica zrobiła swe postępy. Coraz 
częściej zapada na zdrowiu, lecz 
nie osłabia to Jego pracy partyj
nej, chcę w  pracy zapomnieć o 
chorobie, lekceważy ją.

Gdy zaczął się leczyć, było już 
za późno. Odszedł od nas, lecz 
my nigdy Go nie zapomnimy, za
wsze będzie dla nas przykładem 
pracy i poświęcenia dla Partii i 
ruchu klasowego.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET I CZŁONKOWIE 

DZIELNICY MOKOTÓW 
P. P. S.

zapow iada się bardzo poważnie. 
Sądząc na podstaw ie zgłoszonych 
podań o wydanie zezwolenia na 
budowę, ruch obejmie przeważnie 
dzielnice mieszkalne. Również w

wielkich nowych bloków. Narazie 
przedsiębiorcy wstrzymują się z 
kupnem m ateriałów budowlanych, 
zwłaszcza cegły. Odgrywa tu rolę 
kalkulacja ceny tego artykułu.

Groźny pożar przy ul. Krochmalnej

*
Dokładne miejsce w yprow adze

nia zwłok oraz godzinę, podamy 
w następnym  numerze.

PIERWSZY LOMBARD AKCYJNY
p l. NAPOLEONA Nr. 2

pod firmą

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO POŻYCZKOWE 
na Z A S T A W  R U C H O M O Ś C I

Spółka Akcyjna
SPRZEDAJE CODZIENNIE Z WOLNEJ RĘKI PO NISKICH CENACH 
R Ó 2 N E  K O S Z T O W N O Ś C I  S P A D Ł E  Z L I C Y T A C J I

LICYTACJA CODZIENNIE POCZĄWSZY OD ONIA 1 3  KWIETNIA 1 9 3 7  r o k u .

Akcja pracowników miejskich
Z g ro m ad z en ie  pracowników Z. 0. M.

Groźny pożar wybuchł przy ul. 
Krochmalnej 35, na terenie skła
dów materiałów leśnych i mecha
nicznej w ypraw y drzewa Salomo
na Radzanowicza.

Ogień, który wynikł od 
strony ul. Grzybowskiej 38, gdzie 
mieści się za jazd  wozów frachto
wych i samochodów ciężarowych, 
m ając łatwopalny m ateriał .roz
szerzył się z szaloną szybkością. 
W krótce stanęły w  ogniu: stolar 
nia i maszynownia, gdzie oprócz 
maszyn o napędzie elektrycznym 
do obróbki drzewa, było mnóstwo 
gotowego, lub częściowo wykoń
czonego m ateriału. Na miejsce 
przybyły IV i I oddziały straży, 
które pod kierunkiem komend 
Oieysztora, zajęły się akcją ra
tunkową. Puszczono kilka wylo
tów od strony palącej się fabry
ki, jak  również i z dachu sąsied
niego 3 piętrowego domu (Kroch 
malna 33). Ż ar był tak  silny, iż 
odpadł tynk z tego domu. Akcja 
straży, ze względu na mnóstwo 
materiału drzewnego .trw ała nie
mal do południa. S traty  dość zna
czne. Radzanowie? ubezpieczy} 
fabrykę na 12.000 2h, co tylko w 
części pokryje straty. Z powodu 
pożaru .straciło pracę, na dłuźs2y 
okres czasu 35-ciu robotników.

W edług przypuszczeń Radzano

wicza, pożar wynikł praw dopo
dobnie z podpalenia. Złoczyńcy 
mogli dostać się na teren fabryki 
przez parterow y budynek od stro
ny ul. Grzybowskiej 38. Jeszcze 
na godzinę przed pożarem do 
zorca domu, Jan Czarnecki, obcho 
dził teren fabryki, lecz nic podej
rzanego nie zauważył. Dopiero, 
gdy zam iatał ulicę, spostrzegł kłę
by dymu. Policja 7-go komis, i 
funkcjonariusze urzędu śledczego 
wszczęli dochodzenie, celem usta- 
lenia przyczyny zagadkowego po
żaru. (K) •*

Tajemniczy zgon
przy ul. Burakowskiej

28-letni Marcin Feliks U rbaniak 
(Paw ia 81), bezrobotny, udał się 
po zapomogę do biura Funduszu 
Pracy na ul. Marymoncką. Tam 
spotkał się z 6-ma kolegami. Po 
otrzymaniu zapomogi, wszyscy 
udali się na pole przy ul. B ura
kowskiej (za  wdałem kolejowym), 
gdzie urządzili libację, a nastę 
pnie grali w karty. W ynikła sprze
czka .która rychło zamieniła się 
w bójkę, podczas której pobito i 
pokopano Urbaniaka. Urbaniak 
stracił przytomność, uczestnicy li
bacji i gry przenieśli go do d rog ; 
i zatrzym ali przejeżdżającą brycz 
kę wbrew woli woźnicy, Elegn 
Rochmana (Powązkowska 52). W 
tej bryczce umieścili pobitego i 
wsiedli. Gdy bryczka dojechała do 
rogu ul. Powązkowskiej i B ura
kowskiej, Rochman oświadczył, 
że nie chce już dalej jechać. W o-

W czoraj w godzinach rannych 
w Dyrekcji Zakładu Oczyszczania 
M iasta przy ul. Karowej zebrało 
się kilkuset pracowników Z. O. M. 
w celu uzyskania odpowiedzi na 
memoriał pracowników złożony 
p. Prezydentowi przez Związek 
Pracowników Komunalnych i In
stytucji Użyteczności Publicznej 
w PolsceN Zebrani wysłali do p. 
D yrektora' Z. O. M. delegację, 
która m. in. dom agała się zawar 
cia umowy zbiorowej ,a w zw iąz
ku z postępującą drożyzną udzie
lenia pracownikom Z  .0 . M. bez- 
zw rotnej zapom ogi w wysokości 
50 proc. poborów miesięcznych, wy  
równania i podw yższenia płac, sto  
so wanta urlopów według norm sto  
sowanych w innych Wydziałach. 
Po zapewnieniu przez p. Dyrekto
ra, iż powyższe postulaty przed
stawi p. Prezydentowi zebrani p o 
stanowili ustosunkować się do od 
powiedzi Z arządu Miejskiego na 
zgromadzeniu pracowników Z. O. 
M. poczem po odśpiewaniu „Czer

wonego Sztandaru'* masówkę pra 
cowników Z. O. M. zakończono.

Dodać należy, iż w śród praco
wników Z .0 . M. panuje wielkie 
rozgoryczenie spowodowane zwie 
kaniem  z  załatwieniem  ich słusz
nych żądań, tym bardziej, iż warun 
ki pracy w  Z. O. M. są b. ciężkie, 
wśród pracowników Z .0 . M. sze
rzą się często choroby, najczęściej 
też pracownikom tym zdarzają  się 
wypadki, a jednocześnie uposaże
nie pracowników Z. O .M. jest 
niskie, płace są stale zmniejszane, 
niezależnie od tego ogół pracowni 
ków  został pozbawiony dopłat za  
pracę w najcięższym okresie t. j. 
w okresie śniegowym.

Równocześnie wśród pracow ni
ków Z. O. M., obserwujących n a j
bliżej gospodarkę szerzy się prze 
konanie, iż w ciągu ostatnich lat 
poczyniono tyle zbędnych a luksu
sowych wydatków, że jest to 
wielka niesprawiedliwość w stosun 
ku do głodujących pracowników 
i ich rodzin.

Co grają w teatrach?
TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś „We 

soły Emil*'.
TEATR „8.15“. Operetka „Taniec 

szczęścia" z Szczepańską.
TEATR 13 RZĘDÓW (CafćClub). 

Dziś „Szopka polityczna 1937 r." pić 
ra Karpińskiego i Minkiewicza.

WIELKA REWIA (Karowa 18): Co 
dziennie „Wiosenna parada gwiazd" 
z baletem Parnella, Zimińską, Kru
kowskim, Stroóciem i Sempolińskim.

STOŁECZNY TEATR POWSZE
CHNY. Dziś przy ul. N arbutta 14 o 
godz. 7 wiecz. „Trójka hultajska’*.

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN
TACYJNY (Nowości. Bielańska 5): 
Dziś „Na warszawskim jarmarku".

CYRK STAN1EWSK1CH, codzien 
nie dalszy ciąg walk amerykańskich 
„catch as catch can'*. Pocz. progra
mu 8.15, walk — 9.30.

TEATR ATENEUM: Dziś kome
dia W. W ernera „Ludzie na krze*’.

TEATR WIELKI — OPERA.
Dziś „Poławiacze pereł”.

W czwartek ostatni występ gościn
ny Lucien Boyer.

TEATR NARODOWY. Dziś pre
miera „Horsztyńskiego” Słowackie
go.

TEATR POLSKI gra komedię G. 
B. Shaw'a „Pygmalion".

TEATR NOWY. W czwartek w 
reżyserii J . Leszczyńskiego premiera 
najnowszej komedii znakomitej ko
medio pisarki Marii Pawlikowskiej 
„Nagroda literacka".

TEATR MAŁY: gra J . Iwaszkie
wicza „Lato z Nohant".

TEATR LETNI: Dziś komedia
wiedeńska p. t. „Jutro niedziela".

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
ka Jana Vaszary „Małżeństwo”.

TEATR MALICKIEJ daje ostat
nie dni „Zamieszaj".

Następna ec.-RR kć^'
Stefana Donata p. t. „Mała Kitty i 
wielka polityka*’.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
farsa satyryczno - groteskowa „Wiel 
ki bałagan" z Modzelewską, Orwi- 
dem i Zniczem.

Zamachy samobójcze
23-letnia Karolina Kosiorówna, 

robotnica (Rybaki 29), otruła się 
esencją octową.

20-letnia Helena Lambrechtów- 
na, służąca (Miła 23), otruła się 
kwasem siarkowym. Pogotowie 
przewiozło Kosiorównę do szp ita 
la Dz. Jezus, Lembrechtównę 
do szpitala żydowskiego.

Nasza Rubryka
POSZUKIWANIE PRACY

KAWALER solidny, uczciwy, po
szukuje jakiejkolwiek pracy. Wyma 
ganię skromne. Kaucja. Referencje. 
Oferty do redakcji pod „Zdolny".

DZIENNIKARZ - PUBLICYSTA 
poszukiwany dla czasopisma społecz
no - politycznego. Zgłoszenia sub. 
„Ż. W." do Redakcji „Robotnika".

UCZCIWA PRACOWNICA peszu 
kuje pracy biurowej, najchętniej 
przy buchalterii. Świadectwa facho
we posiadam. Teł. 272-99.

C  Y  fiS Mj„ O r d y n a c j a  
D i i i  w  ś r o d ę ,  

d a l s z y  c i ą g  W A L K
walczą: 1) Leon PINECKI contra 
Leon GRABOWSKI dwuch Nelso- 
nistów - Olbrzymów; 2) J. STRE- 
SNYAK i ROY FIELDS; 3) 
PONS i DING; 4) Decydująca; 
NERONE i ABE KAPŁAN; 5) 
Decydująca: Ch. ULSEMER i mu 
rzyn ARRISINAY. Pocz. progr. 
8.15, wali; 9.30._________

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
Z i  ŻUAWEM FAaavCZKYM*

O Ł I t t

Dziś premiera
„ H o r s z t y ń s k i e g o "  w  N a r o d o w y m

Teatr Narodowy występuje dziś 
we środę dnia 7 kwietnia z premierą 
jednego z arcydzieł Słowackiego dra 
matu „Horsztyński".

Nie grany od 22 lat na scenie war 
szawskiej „Horsztyński” otrzyma 
świetną obsadę aktorską. Postać ty 
tułową odtworzy mistrz Ludwik Sol
ski. Jego żoną Salomeą będzie Elżbie 
ta  Barszczewska. Hetmana odtworzy 
Józef Węgrzyn, Jego synem „polskim 
Hamletem ”, będzie Marian Wyrzy
kowski. Córką Hetmana, Nina Świer 
czewska. W charakterystycznej roli 
Sforki wystąpi A. Zelwerowicz. Oj
cem Prokopem będzie W. Brydzin- 
ski. Karłem - błaznem — St. Stani
sławski. Maryną — Z. Kajzerówna. 
Nieznajomym — A. Socha, Trombo- 
nistą Garnoszem — St. Łapiński.

K ro n ik a  O rg an iz acy jn a
EGZEKUTYWA W. O. K. R. W 

czwartek, o godz. 6 odbędzie się po
siedzenie Egezkutywy W. 0 . K. R., 
Długa 21.

KOMITET DZIELNICY „STA
RÓWKA". W środę, dn. 7 b. m. po
siedzenie Komitetu Dzielnicy Starów 
ka o godz. 19-tej, w lokalu dzielnicy 
przy ul. Długiej 21.

ŚRODA.
SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY 

SŁOWYCH. Dziś w środę o godz. 6 
popoł. odbędzie się posiedzenie Za
rządu Sekcji, ul. Warecka 7.

JEROZOLIMA. Dziś o godz. 7 w. 
posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

CZWARTEK.
JEROZOLIMA. Chłodna 30. — W 

czwartek dn. 8 b, m. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu 
1-szo Majowego Dzielncy Jerozol— 
ma.

CZERNIAKÓW, Nowosielecka 1. 
W czwartek, dn. 8 b. m. o godz. 6 p.
p. odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzieln. wspólnie z przedstawicielami 
robotników okolicznych fabryk.

BACZNOŚĆ GAZOWNICY! W 
czwartek dn. 8 b, m. o godz. 6 p. p. 
odbędzie się zebranie członków Koła 
Gazowni PPS. z referatem politycz
nym, ul. Warecka 7.

DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓDMIE
ŚCIE . Komitet 1-szo Majowy zbiera 
się dziś o godz. 6.30 w lokalu Warec 
ka 7, I p. Obecność przedstawicieli 
Kół konieczna.

Posiedzenie Komitetu dziś o godz. 
7.30.

DZIELNICA P. P. S. WOLA — 
CZYSTE. Dziś, dn. 7 o godz. 6 m. 
30 wiecz., odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

MASTIN-LUBElflfr
CZEKOLADA p W Z Y J Z C Z A J Ą C A '

OLA DOftOSCYCH i DZIECI DZIAĆ A SKUTECZNIE II CAGODNIE:
.■—u ‘ ■ i— -

rr PCjeoYticzmi PucetECZKACR ztupnen.DffjMTin-iufieLSru'

bec tego, jadący zdjęli U rbaniaka 
i położyli na chodniku pod p a r
kanem. Zauważył to poster. 5 
komis. Paśniczek, pełniący służbę 
na rogu ul. Dzikiej i Okopowej. 
Podbiegł on do bryczki i zatrzy
mał 4-ch mężczyzn, 2-ch zaś zbie
gło. Lekarz Pogotow ia stwierdził 
śmierć U rbaniaka, który głowę 
miał spuchniętą, plecy zaś — po
siniaczone. N adto opatrzył 29-let 
niego S tanisław a Szymańskiego, 
bezrobotnego (Libelta 7), który 
miał zraniony palec prawej ręki. 
W szystkich aresztowanych prze. 
prowadzono do 5-go komis. Są to: 
Kazimierz Roszkowski (D zika 37), 
W acław Kiela (Konarskiego 8), 
Andrzej Misiołek (D zika 37), oraz 
wspomniany Szymański 1 woźnica 
Rochman. Badani nie przyznają 
się do zabójstw a, tw ierdzą jed y 
nie, iż U rbaniak prawdopodobnie 
zatruł się, po wypiciu nadm ier
nej ilości alkoholu.

Zmarły tragiczną śmiercią po
zostaw ił żonę i 4-Ietniego synka. 
Przy denacie nie znaleziono pie
niędzy ,które otrzym ał z F u n d u s z u  
Pracy. Sekcja zwłok ustali, czy 
U rbaniak zmarł wskutek pobicia, 
czy też zatrucia alkoholem.

Co w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
ADRIA: „Szarża lekkiej kawalerii**, MAJESTIC: „Będzie lepiej**.
APOLLO: „Dyplomatyczna żona".
AMOR: „Pod dwiema flagami” i 

„Mleczna droga".
ANTINEA: „Straszny dwór" i „Ku 

buś bokserem”.
AMOR: „Uwielbiana” i „Epizod".
ACRON: „Bolek i Lolek" i  „Buster 
AS: „Nasze słoneczko",
ATLANTIC: „Penny". %

BAŁTYK; „Dama kameliowa".
RA J: „Pan Twardowski".
BIS: „Sztandar".
CZARY: „Żółty skarb".
CAPITOL: „Ordynat Michorowski*‘.

»

Dziś, dn. 7 b. m. o godz. 19 min. 
30 — kurs p rzeszkol eai i owy dla człon 
ków partii dzielnicy „śródmieście*’. 
Referat p. t.: „Walka klas”.

C  A  P  I  T  O  L
pocz. 4. W niedzielę i święta 
o g. 12 i 2 P O R A N K I

B RO D N IEW ICZ
W ISZN IEW SK A

i c e la  o b s a d a  ( l im u  „TRĘDOWATA*, 
w  d ra m a c ie  m iło sn y m

0 r ń y n a t

R e ż y se r ia : HENRYK SZARO

M A J E S T I C  p. 4
S Z C Z E P K O  i TO Ń K O

w komedii

B ę d z i e  l e p l e |
BALKON P A R T E R

75 or. 1 zł.
D o z w o l .  o d  10 l a t

NOWA TOMBOLA: „Armia Ewy” 
i  „Peter Ibetson**.

MUCHA: „Kariera" |  „ A m ery k a ń sk ie  
a w a n t u r y " .

MIEJSKI: „Romeo 1 Juli*".

OSTRZ/

WTWÓPn

AWA SHgBItN

CASINO: „Sonata księżycowa”. 
COLOSSEUM: „Teodora robi ka
rierę".

ELITE: „Trędowata" i „Bohaterskie
Lihttsi

EUROPA: „Zielony sygnał".
FAMA: „Weseli biedacy”. 
FLORIDA: „Anthony Advers” i

„Wesoły biegun”.
FORUM: „W cieniu samotnej sosny" 

i „Brygada śmiałych”. 
FILHARMONIA: „Moskwa — Szang 

haj“ z Połą Negri.
GDYNIA: „Panna Liii".
GLORIA: „Nowe przygody Tarsema" 

i „Wesoła Noc”.
HOLLYWOOD: „Tylko ty“ i rewia.

1 OGŁOSZENIA DROBNE |
BIŻUTERIĘ, brylanty. KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 

Helen, Miodowa 2ceny,

GARNITURY
od‘i0 2t*m!“słs“ n'!„bzm ed ra

Płaszcze m ę s k i e ,  
dam skie  i kostjum y

LESZNU I I ,
R owery balonowe, wyżymaczki, pa- 

tefony. Spłaty długoterminowe

U B I O R Y  sotowe i na zamówienie DLĄC 7 f 7 C solidne wyk.
na r a t y  i za n o t ó w k e _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ n a j t a n i e j ’

Zielna 48 „Polonia” w Podwórzu. 
!■— i m — . m cKm  

U  I

nrzy Złote!
p a rte r

I K O L L Y W C m D  Hoża 23 
c z a r u ja c a  HORTENSJA R A K Y ; iW A ł 
PETRliW iCZ LEO S L E Z A K i GEORG 

ALEXaNDER w  w s p a n ia ły m  f ilm ie

» TYLKO T Y  «
M uzyka: R o b e r ta  i  t o . z a

NA S C E N I E  R E W I A
Gościnne występy Marii Chmurkow- 
skiej. Kier. Art. W. Jastrzębiec 

Kier. Muz. Z. Białostocki 
*g09 Wszystkie miejsca

HELIOS: „Pani minister tańczy". 
ITALIA: „Zemsta Johna Elmana”. 
IMPERIAL: „Napiętnowana”. 
KOMETA: „Jak Wam się podoba”.

i rewia.

-  RS KOMETA — -
ui. th ło d n a  49, tel. 6.48-51. 

E B .& S IE T A  B £ R 6 N E 9 t
niezrównana aktorka o najwięk
szej skali artyzmu, spadkobierczy 
ni wielkiej tradycji aktorskiej 
Sary Bernhard i E leonory Duse
w n a jw ię k s z y m  f ilm ie  w s z y s tk ic h  l a t
J A K  W A N  S I Ę  P O D O B A
Rola Rosalind — to korona twór
czości wielkaej tragiczki.
Reż. Paweł Czinner.

*f*» s c e n ie  8* W  I c

MIEJSKII św ięta 4-6-8-10

ROMEO 
i JULIA

B ilety  ulgow e w a łn e  
od  5  kw ietn ia

PAN: „Ogród Allacha".

n A U  w nledz. i lwięta 
I r a R t f l  P .4  01212  PORANKU

M A R L E N A  D I E T R I C H  
C H A R L E S  B O Y E R

w wielkim filmie kolorowym

„0GliO ALLACHA"
KEZ. RYSZARD BOLESŁAitfSKI

LOS: „Jadzia*.
MASKA: „Jasnowidz” i „Dodek na 

froncie"
METRO: „Robin Hood z Eldorado" !

MEWA: „Blond Carmen*' i „Jej 
Wysokość całuje".

PETIT TRIANON: „Sobowtór kró
lewski” i „Syn admirała". 

POp l l ARNY: „Rosę Maria" i ra-
Wia,

PRASKIE OKO: „Ada to nie wypa
da” i „Reklama czyni cuda". 

PROMIEŃ: „Uiata parada” i „świat 
jest zakochany".

PRAGA: „Pieśń jej matki" i  rewia. 
RAJ: „Pod palącym niebem Argen

tyny” i  „Złotowłosy brzdąc". 
RIALTO: „Nie ufaj mężczyźnie", 
RENA: „Ada to nie wypada”. 
RIVIERA: „30 karatów szczęścia", 
ROMA: „Tańczący pirat*'.
ROXY: „Wierna rzeka".
SOKÓŁ: „Allotria" i „Polowanie n. 

lisa".
SORRENTO: „Pokój Nr. 309" i „ B y l i  

sobie dwaj hultaje”.
STYLOWY: „Jedna na milion”.

ŚWIATOWID: „Ucieczka Tarza
na".
„SFINKS": ,Tydzień przed ślubem", 
TON: „Ada to nie wypada".

Kino „ T  O  N “ Teatr
lu .a w s K u  39

DZIŚ

J i  lo  n i
44

Pocz, godz. 5, 7, 9.

UCIECHA: „Barbara Radziwiłłówna 
UNIA: „Trędowata" i  rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK VVINTLROK. Odbito w dsukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", W arszawą, War*


